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BOGDAN N IEM CZYK

DEMETIA LEŻY NA KRESACHKURHANSamochód zapiszczał czterema koła­mi, kiwnął się do przodu i stanął na skraju drogi. Janek trzasnął drzwicz­kami, podniósł z pola kamień i powie­dział: „Weź też i chodź ze mną, po­każę ci coś ciekawego.“Szedłem z wyciągniętymi przed sie­bie rękoma, ażeby nie pobrudzić się ziemią, oblepiającą kilkufuntowy ka­mień i uśmiechałem się z góry, czy aby za tym dziwnym poleceniem nie kryje się jakiś wiejski podstęp. A może to tylko sposób — myślałem — ażeby zachęcić przybyszów do zbierania ka­mieni z pól?Janek szedł tymczasem długimi kro­kami, z szumem rozgarniając wysoką po kolana trawę, w kierunku pagórka, na którym wznosił się wysoki kopiec, usypany z kamieni. W ślad za nim rzuciłem z rozmachem swój kamień i otrzepałem ręce.— To jest grób jakiegoś walijskiego barda, czy któregoś z ich bohaterów — wyjaśnił. — Jest zwyczajem okolicz­nych mieszkańców przechodząc rzucić kamień.Z zapachem ziemi i traw nadleciały wspomnienia mego kraju. — Tak jak u nas kurhany na Kresach — pomy­ślałem głośno.— A tak — powiedział Janek — jak u nas kurhany na kresowych zie­miach. Wiesz — dodał — ta część wy­spy jest też pewnego rodzaju kreso­wą ziemią.Kurhan walijski wzbudził wraz z wspomnieniami niepokój, o którym Stali pisał: „A większą mi rozkoszą podróż niż przybycie“ . Jeszcze nie wiem, czy ziemia, którą teraz z pagór­ka oglądam, będzie tylko miejscem mego letniego wypoczynku, czy też nie da mi niespodziewanie czegoś wię­cej niż możności pochłaniania ziele­ni i słońca. Myślą ogarniam obszar trzech hrabstw południowo-zachodniej Walii, 300 mil od Londynu, które stoją dla mnie otworem na tych kilka dni kradzionych miejskiej cywilizacji.Dawno, bardzo dawno, kiedy rzym­skie legiony, około 70 roku, zajęły te­ren dzisiejszych hrabstw Pembroke. Cardigan i Carmarthen, nazwano zie­mię tę Demetią. Pobudowano warow­ne obozy, ziemię poprzecinano droga­mi, z których najważniejsza, Via Ju ­lia, biegła od Maridunum (dzisiejszego Carmarthen), poprzez cały półwysep aż do Menapii (obecny St. Davis), nad brzeg morza. Wraz z rzymskimi żoł­nierzami, powoli i opornie, przez czte­rysta prawie lat, sączył się tutaj Rzym. Potem morze przyniosło i wy­rzucało na brzegi wojowników z Irlan­dii i Szkocji; od lądu najeżdżali Sasi i Brytowie. Tworzyły się samodzielne księstwa walijskie walczące nawzajem z sobą: a zjednoczone na krótki czas przez któregoś z książąt, po jego śmier­ci znowu pochłaniały się w odmęcie walki, w którym mogły święcić swój tryumf, nienawiść i odwet. Zwycięski miecz Normanów spod Hastings zabły­snął w kilka lat później nad walijską ziemią.Aż do wieku piętnastego żagwi się płomień walki i buntu pomimo strasz­nej klęski, poniesionej w 1136 roku przez walijskie rycerstwo, kiedy to most na rzece Teivy, niedaleko dzisiej­szego Cardiganu, załamał się pod wy­cofującymi się oddziałami i trzy tysią­ce trupów poniosła rzeka do morza Niewiele pomogło, że w południowej części hrabstwa Pembroke przysiedli Plamandowie, osiedleni w 1106 przez Henryka I, ażeby pilnować praw koro­ny angielskiej. W Milford Haven lą­dował z wygnańczej ziemi francuskiej Henryk Tudor, aby orężem upomnieć się o swoje prawa do korony i wsparty przez walijskich łuczników stoczył zwycięską bitwę. W sto pięćdziesiąt lat później wojska Cromwella obiegły i w gruzy zamieniły stare zamki po- normańskie w Cardigan i Carmarthen, które pozostały wierne królowi. Po raz ostatni chyba świecił oręż nad dawną Demetią, kiedy w lutym 1797 roku, trzy mile na zachód od Fishguard, wy­lądowało 1.500 żołnierzy francuskich pod dowództwem gen. Tatę.Po dawnych walkach, spopielałych namiętnościach, przebrzmiałej sławie, pozostały tylko zapisane kartki i ludz­ka pamięć. Tutaj na skraju wyspy, zdała od ruchliwych szlaków i wielkich miast życie toczy się teraz cicho i spo­kojnie. Przy drogach smutnie stoją obumarłe farmy, które mieszkańcy opuścili w poszukiwaniu Chleba, po górach pasą się stada owiec, w doli­nach barwią się pola poprzecinane łą­kami i bagnami (głębokimi czasem na wysokość chłopa) i tylko wiatry bez ustanku wieją od morza, hamując swój pęd na gałęziach zielonych drzew.Tak właśnie zielono i wietrzno było na stacji wybudowanej niedawno linii

kolejowej, gdzie nie czekały na mnie — tak jak u nas w Polsce — konie i bryczka, ale samochód, którym jecha­liśmy 12 mil do polskiej farmy.ROZM OW Y NA P O L S K IE J FARM IEPrzez okno widać migające w dali światło latarni morskiej, o dach ocie­rają się chmury, by kłębiąc się przy­kryć szczyty Mynydd Prescelly. Kilka­set jardów od nas, wśród traw, spoczy­wają kamienie Druid Cyrcles i bieg­nie Roman Road, dawniejsza Via Ju ­lia. Grube na dwa łokcie ściany far­merskiego „cottage“ odgradzają nas od zewnętrznego świata. W świetle lampy naftowej wynurzają się wskrze­szone w opowiadaniach twarze i wspo­mnienia lat piętnastu. Pamięć cofa się dalej, do tych lat najlepszych i zdaje się, że za chwilę wyciągniemy nasze zeszyciki, by przepytać się nawzajem słówek greckich lub rozpoczniemy za­żartą dyskusję o Marcinku Borowiczu, czy Radku. Nagle, w czasie rozmowy pada nazwa bliska a dawna: Via Julia.I jakby ktoś odwrócił kartę w pamięt­niku. Migają teraz przed oczyma „mo­je“ : Via Casilina, Aurelia, Emilia i „jego“ , Janka, szosy i bezdroża Nor­mandii, Holandii. Coś nieuchwytnego unosi się w tej otoczonej ciemną nocą farmie walijskiej. W przyciemnionym kącie migają druty naszych pań, a mnie się wydaje, że te błyski, które za­palają się i gasną, to coś tak bardzo znanego, że rychło popłynie od nich szum i gwizd. Pod lampę wjeżdżają mapy i palec szuka niecierpliwie zna­nych miejsc — „o, widzisz, stałem tu­taj, o tu ...“ — i coraz bardziej się dzi­wię, że to my, jeszcze tak niedawno trzęsący się przed consecutio tempo- rum na lekcji łaciny, my sami zapisy­waliśmy kartki historii, gdzieś daleko od tych pagórków walijskich. Jednak tamto wszystko zostało za nami, za morzami i górami, a za kilka godzin będzie znowu dzień z nowymi troskami i kłopotami. Troski te, które dzisiaj osiadają zmarszczkami na czole, za parę lat staną się znowu wspomnienia­mi, jednak teraz przygniatają nas i zasępiają twarz Janka. Nie łatwe jest życie na farmie. Wnosili tu zdemobili­zowani żołnierze swą młodość, siły, trochę kapitału i odwieczne pragnienie życia wolnych oraczy. Jak  często oka­zało się, że to wszystko nie wystarczy, że jednak walijska farma różni się od polskiej zagrody i wymaga zdobycia innej wiedzy. Farmerskie rozmowy róż­nią się od tych, które prowadziłem kie­dyś w Polsce; nie mówi się o zaletach
SED CONTRA

Przeciw coraz nowym gwał­
tom popełnianym w Polsce na 
Kościele protestujemy, i słu­
sznie, wszyscy. Protestują na­
wet ci, którzy Kościoła niena­
widzą i w innych okoliczno­
ściach cieszyliby się niezmier­
nie, gdyby tak można było 
skatować jakiego księdza albo 
skazać za hańbiące uczynki 
jakiego biskupa. Pan Bóg z 
nimi; wyrażając na tym miej­
scu moją pogardę dla ich 
„taktycznej“ podłości, za to, 
że nie potrafią w chwili, gdy 
bolszewicy realizują ich pro­
gram, stanąć po tamtej stro­
nie, że udają naszych, — cie­
szę się, że mamy ich w tej 
sprawie z nami. Sprawa jest 
za poważna, aby nam wolno 
było odrzucać nawet tę — 
choć tak niepachnącą — po­
moc. Nie o nich mi jednak 
chodzi. Wydaje mi się miano­
wicie, że my sami, wierzący, 
jesteśmy winni w tej sprawie 
czegoś, co nie jest bodaj 
mniejszą podłością i chcę tu­
taj sformułować odnośny akt 
oskarżenia.

1. Punkt pierwszy. Protesty 
w konkretnych sprawach są 
niezmiernie często nieszczere. 
My wprawdzie uważamy, że 
niszczenie organizacji kościel­
nej w Polsce jest zbrodnią; 
kiedy jednak chodzi o kon­
kretną sprawę — na przykład 
o zarzut współdziałania z 
Niemcami (podniesiony, przy-

siwej klaczy, czy gniadego wałacha, lecz o zaletach traktoru tej czy innej marki; nie opowiada się który wyżeł lepiej wystawia, lecz o tym, który owczarek lepiej pędzi owce.Nocne rozmowy przerywa czasami płaczliwe wołanie Kikego, małego synka Janka. Zaspany malec skarży się na złe sny i opowiada coraz cich­szym głosem, „że Ferguson (traktor) zabuksował“ albo, że „krowa z wielki­mi rogami rodzi“ (czasownik urobiony od słowa „róg“ , oznaczający bodzenie).Bliźnie się światło po zaróżowionej od snu buzi i oświetli zatroskane twa­rze rodziców.—...B o  my, widzisz, jesteśmy powią­zani setkami niewidzialnych nici z ziemią, z której wyrośliśmy, oplatają nas one z nieustającą siłą i być może. jest nam z tym ciężko, ale i dobrze. Daje nam to pewien sens w tym co­dziennym borykaniu, a co będzie z nimi? — wskazał ręką na dziecinne łó­żeczka. — Jakie nici ich powiążą i z czym? Czy z tą ziemią walijską, czy też oplecie ich to co nas i czy bez na­szych przeżyć i wspomnień uniosą ten ciężar, który jest naszym udziałem? A może spotka ich to co najgorsze, że nie zaczepią się nigdzie, że nie znajdą tego, dzięki czemu warto jest żyć i mę­czyć się po drogach ludzkiej wędrówki.Wychodzimy z kręgu światła na ze­wnątrz. Wiatr od morza rozgarnia chmury, ukazują się gwiazdy, a w zmroku sinieje asfalt szosy. Zwracam się do Janka i pytam, czy pamięta tę naszą ulubioną piosenkę, z piątej czy szóstej klasy. Zamiast odpowiedzi za­czyna nucić:„Jak  dobrze nam gwiaździstą nocą wędrować jasną wstęgą szos. Patrzeć, jak gwiazdy niebo złocą i czekać co przyniesie los.“W ŚRÓD BARDÓW  W A L IJSK IC HJak inaczej smakuje śniadanie na farmie, kiedy nie potrzeba się śpieszyć i spoglądać na zegarek! Dzień cały przed nami i słońce coraz weselej świeci przez okno.— Kto to jest, ten stary dziadek z brodą pasący owce za New Inn? — py­tam Janka. Janek spokojnie rozbija skorupkę od jajka i śmieje się:— To nasza sława lokalna, bard. Je ­żeli cię to interesuje, to zawiozę cię do jednego z nich, umiejącego po an­gielsku. A teraz może zechciałbyś mi pomóc zapędzić owce do kąpieli?Jadąc do barda, który gospodarzy na farmie, należącej do tej samej ro­dziny od przeszło czterystu lat, my-

P R O T
pominam, nawet przeciw Księ­
ciu Arcybiskupowi Krakow­
skiemu), albo o zarzut ma­
chinacji dewizowych, albo o 
tyle innych, protestujemy nie­
szczerze. Wierzymy w to, co 
mówi kat bolszewicki i co pod 
jego dyktandem powtarzają 
ofiary procesów. Na rozpra­
wie przeciw ks. biskupowi K a­
czmarkowi pokazywano kwit 
ks. Filipiaka, kapelana ks. 
kardynała Hlonda, na pie­
niądze od Gestapo, niepraw­
da? Ks. kard. Sapieha prze­
chowywał te skarby sztuki, 
nie? Diecezji na Ziemiach Od­
zyskanych nie obsadzono, co? 
I tak dalej. Protestujemy u- 
stami, a w sercu mamy zwąt­
pienie. Zwątpienie, będące 
skutkiem i propagandy bol­
szewickiej i zastarzałych kom­
pleksów, wytworzonych w na­
szych duszach przez propa­
gandę Boya i jemu podob­
nych — propagandę, która ka­
że nam widzieć, mniej lub 
więcej świadomie, w Kościele 
Polskim nie polską instytucję, 
a w każdym polskim księdzu 
potencjalnego wroga narodu.

2. Punkt drugi: Nawet gdy 
protesty są szczere, są ze­
wnętrzne. Ksiądz Arcybiskup 
Q ‘Boyle, obecny prezes NCW C, 
dał, jeśli się nie mylę, swoim 
protestem w sprawie księdza 
Prymasa dowód bardziej we­
wnętrznego stosunku do spra­
wy, niż wielu spośród nas. Wy-

slalem o zadziwiającej sile tradycji, która zakorzeniona wśród pól, silniej­sza jest i dłuższa od życia człowieka. Myślałem o tych czterystu latach i dumnej ich świadomości u walijskie­go chłopa. Nie dowiedziałem się, co było przyczyną, że wśród gospodars­kich zajęć, zaczął pisać wiersze w na pół zamarłej mowie swych przodków — być może, że świadomość tych setek lat tradycji albo pieśń gminna była arką pomiędzy starymi i nowymi laty.Pieśń ta zaczęła się dawno, dawniej aniżeli zdołano ją  utrwalić na kart­kach papieru. Była ona, nim przysziy rzymsKie legiony, wcześniej, nim za­notowali Rzymianie: „Bardus Gallice cantor appellatur, qui viro rum for- tium laudes canit.“ Pieśń śpiewana wśród galijskich plemion, rozbrzmie­wała również w Irlandii i w Anglii, a tu na walijskiej ziemi stała się ostat­nim przytułkiem dla ginącego języka. Nie tylko ustawiczne walki zmniejszy­ły tę substancję, jaką dla języka są ży­wi ludzie, ale przyszły również i pra­wa znoszące zwyczaje walijskie. Ak­tem z 1542 roku Henryk V III zakazał używania walijskiego języka jako ję­zyka urzędowego. Jednak w trzy lata potem ukazała się w Londynie pierw­sza druKOwana książka w tym języku, zawierająca walijskie przysłowia, pod tytułem „Oli Synnwyr pen Kembero“ . Mimo niesprzyjających warunków, ję­zyk walijski nie tylko nie zamiera ale dzięki takim ludziom, jak Griffith Jo ­nes (1683-1762), uczy się go w szkołach coraz więcej. Wiek dziewiętnasty jest okresem, w którym zdobywa sobie co­raz większe prawa. W 1887 roku przy­wrócono walijski najpierw w czynno­ściach szeryfów, a później w innych u- rzędach. W 1911 roku Jerzy V położył x.amień węgielny pod budynek biblio­teki walijskiej w Aberystwyth, którą uroczyście w 1937 roku otwarł Jerzy VI. Język został uratowany; w czasie spisu w 1931 roku okazało się, że 
200.000 ludzi używa wyłącznie walij­skiego.W drugim dziesiątku obecnego stu­lecia uregulowano sprawę nauki na terenie Walii. W tych okręgach, gdzie przeważa walijski, nauka wszystkich przedmiotów odbywa się w tym języku, dopiero w wyższych klasach dzieci u- czą się angielskiego jako języka obce­go. W okręgach mieszanych są równo­ległe klasy angielskie i walijskie, w których rozmieszcza się dzieci w za­leżności od ich języka macierzystego; jednakże w klasach angielskich uczy się również walijskiego i na odwrót.

E  S  T  Y
jaśniam o co mi chodzi: w to­
nie zebrań i przemówień, w 
postawie wielu Polaków od­
nośnie do tragedii obecnej, 
wyczuwam wyraźnie, że ona 
ich dotyka — realnie zresztą 
— tak mniej więcej, jak do­
tknęła Szwajcarów powódź w 
Holandii. To nie jest dla nich 
osobista, rodzinna sprawa. Ko­
ściół Polski nie jest dla nich 
matką, nasi bici po twarzach 
i poniewierani biskupi nie są 
duchowymi ojcami. Patrzymy 
na nich z perspektywy naszej 
małości — przenosimy na pol­
ską tragedię nasze rachunecz- 
ki i intrygi — a nade wszystko 
patrzymy z zewnątrz, jak na 
jakieś ubolewania godne wi­
dowisko, ale przecież widowi­
sko. Dla bardzo niewielu tylko 
jasnym jest, że res eius agitur, 
że bijąc polskich biskupów i 
katując nasze siostry zakonne, 
barbarzyńcy uderzają w rze­
czy dla nas święte i nasze, w 
naszą rodzinę. My protestuje­
my — ustami, w poczuciu do­
konywania obywatelskiego o- 
bowiązku, jak mąż stanu wo­
bec incydentu granicznego, 
nie jak syn przeciw sponie­
wieraniu matki.

3. Punkt trzeci: na dobitek, 
pomijając nawet to wszystko, 
nasze protesty pozostają pro­
testami papierowymi. Niech 
nikt nie mówi, że nie możemy 
dokonać więcej. Nie tylko mo­
żemy, ale mamy ścisły obowią-

Natomiast w okręgach angielskich (np. w południowym Pembrokeshire) nau­ka cdbywa się wyłącznie po angielsku.Podczas rozmowy o przeszłości tego kraju i jego dawnych walkach o wol­ność mimo woli nasuwa się porówna­nie z naszą historią. Zaczynam mówić o tym, lecz Walijczyk nie bardzo zga­dza się ze mną.— Widzisz — mówi, wskazując na dziewczynkę siedzącą na niskim sto­łeczku — moja wnuczka umie śpiewać „Ein Mwyn Frenhines“ , to po walij- sku „Our Gracious Queen“ . Choć nie stworzyliśmy samodzielnego państwa, r.o współrządzimy jednak Wielką Bry­tanią — tu wymienił z dumą długi sze­reg znanych nazwisk i jednocześnie ciągnął dalej — zachowaliśmy naszą odrębność, mamy własny język i wła­sne zwyczaje. Nie zwyciężyliśmy w walce, lecz przetrwaliśmy.Widocznie wielką wiarę posiadał stary w siłę słowa, tego słowa, które spływając z ust rozlewa się na wietrze a jednak nadal istnieje. Wątpię, czy walijscy śpiewacy znali wyznanie rzymskiego poety, że słowami swymi wznosi budowlę trwalszą nad śpiż i wyższą od piramid, jednak posiadali podobną wiarę, przyjmując w czwar­tym wieku, jako dewizę zgromadzeń bardów, tak zwanych Gorsedd, słowa ,,Y  gwir vn erben y byd“ (The truth against the world). Zwyczaj popisów śpiewaczych sięga wielu wieków przed Chrystusem i jak mówi legenda, zapo­czątkował je Prydain Gorsedd, syn Aedd‘a Wielkiego.Od czwartego wieku utrwala się zwyczaj okresowych zawodów narodo­wych, które gdzieś około dwunastego wieku przyjmują nazwę Eisteddfod. Od tego czasu datuje się również po­wstanie „Chairs“ , które były pewnego rodzaju związkami, gdzie kandydaci na przyszłych bardów uczyli się swego Kunsztu oraz gdzie dyskutowano i przygotowywano się do występów na wielkich „Gorssed‘ach“ . Z biegiem lat zmieniały się zwyczaje popisów i cha­rakter bardów. Jeden z pierwszych zapisków, pochodzący z szóstego wie­ku, rrówi o zawodach urządzanych nad brzegiem Conway, przez księcia północnej Walii Mealgwyn Gwynedd, w czasie których nie wystarczało śpie­wać, ale nagrody były przewidziane ró­wnież i dla tych bardów, którzy prze­płyną Conway. Różnorodne zwyczaje zostały zebrane i opracowane w for­mie przepisów prawnych księcia G rif­fith ap Cynan i od tego czasu obowią­zywały przez długi szereg lat. Jako je-

zek. Ze wspomnianej postawy 
i z ogólnego zjawiska, które 
nazwałbym emigracyjnym 
sobkostwem, wyrasta spycha­
nie spraw krajowych na dzie- 
sięciorzędne miejsce, na mar­
gines naszej świadomości i u- 
czucia. Owszem, my protestu­
jemy. Poświęcamy nawet cza­
sem interesującą partię gry 
w karty, aby pójść na prote­
stacyjne zebrania. Ale to też 
jest wszystko. Poczucia, że po­
trzeba ze strony każdego z nas 
wysiłku, ofiary, wytężenia, aby, 
jeśli nie możemy naszej matki 
ratować fizycznie, przynaj­
mniej sprawić, by wiedziano o 
jej męce — tego poczucia u 
nas nie ma. Owszem protestu­
jemy.

Nieszczerze, zewnętrznie i 
papierowo. My już tacy jesteś­
my. Bez mocy przekonań, bez 
miłości, bez woli ofiary. To 
jest, naturalnie tabu; emigra­
cja musi uchodzić za świętą, 
choćby ze względów taktycz­
nych. Ale ja myślę, że taka 
taktyka, za którą nie stoi wia­
ra i wola, jest zła, że jest tak­
tyką na papierze. I dlatego 
sądziłem, że ktoś musiał raz 
przecież te rzeczy wyraźnie 
powiedzieć, nawet jeśli sam 
do nie mniejszej winy niż inni 
się poczuwa, nawet gdyby jego 
głos miał pozostać głosem wo­
łającym na puszczy emigra­
cyjnego sobkostwa.

I .M .B .

den z bardziej znanych konkursów, podają kroniki, urządzony w Carmar­then, pod opieką lorda Gruffud ap Ni­colas, około 1450 roku, który trwał kil­ka tygodni w atmosferze bardzo ostrej konkurencji pomiędzy współzawodni­kami.Królowie angielscy uszanowali zwy­czaj Eisteddfod'ow, chociaż na podsta­wie wydanych zarządzeń sprawdzano kwalifikacje bardów. W roku 1568 na­kazano przeprowadzić selekcję wśród „niedopuszczalnej ilości wagabundów i darmozjadów, którzy sami nazywali się minstrelami i bardami“ — jak gło­si rozporządzenie Elżbiety I  — „a któ­rzy zakłócali spokój i wprowadzali za­męt w życie walijskich gentelrrerów“ Zwyczaj zwoływania Eisteddfod'ow zanikł w końcu siedemnastego wieku edy zabrakło wyższej warstwy w alij­skiej; pamięć o nich jednak przetrwa­ła w chłopskich chatach i odżyła na początku dziewiętnastego wieku, kie­dy po 130-letniej przerwie, w 1822 roku urządzono znowu zawody bardów. Od 1939 roku opiekuje się nimi National Eisteddfod Council.Oprócz , Eisteddfodau“ walijskich odbywają się również od 1947 roku międzynarodowe popisy, na których występują zespoły śpiewacze i tanecz­ne z różnych krajów. Walijskie popi­sy, w których biorą udział dziesiątki młodzieży i bardów, odbywają się w ojczystym języku, obejmując takie konkurencje, jak: śpiew chóralny i so­lowy. grę na harfie i typowym instru­mencie walijskim ..penillion“ , recyto­wanie poezji i przedstawienie włas­nych utworów, a także wyrobów arty­stycznych. Najważniejsza część pro­gramu przypada na dzień, w którym występuje w całej okazałości „Gorssed Circle“ w powłóczystych szatach człon­ków i tajemniczym rytuale druidzkim. Zaproszenie do tego „koła“ jest wiel­kim honorem i wyróżnieniem, a zara­zem jest równoznaczne z otrzymaniem tytułu barda. Marzeniem każdego z nich jest zasiąść wśród okrzyków ty­sięcznych tłumów na honorowym „chair" i zostać ukoronowanym przez archdruid‘a (wybieranego na jeden rok z grona druidów). Tegorocznym zwycięzcą, w najważniejszej konku­rencji została po raz pierwszy kobieta.Najmilsze z opowiadań bardów są ich nieśmiertelne legendy, które zro­dziła fantazja wśród kamiennych chat farmerskich. Legendy oplotły nie tyl­ko dawno zmarłych ludzi, ale i różne miejsca. Niedaleko Cardiganu, gdzie niskie grzbiety, biegnące do morza (przez tubylców zwane Sarnau), prze­gradzają jak groble podmokłe doliny, pokazują ludzie zalaną przez morze zatokę. gdzie kiedyś były kwitnące wsie. Panował nad nimi książę Sei- thenyn, który upiwszy się pewnego ra­zu do nieprzytomności, zapomniał na noc zamknąć śluzy: morze zalało śpią­ce wsie i nie oddało już swej zdoby­czy. Na marginesie tej legendy, wła­ściciel rzadkiego w tej okolicy pub u opowiada, że okoliczni mieszkańcy, by uchronić się od podobnego wypadku, wstąpili do jakielś sekty, która zabra­nia picia alkoholu.DEM ETIA LEŻY NA K R ESA CHTen zakątek Walii — to naprawdę kresy z ich urokiem i dziwactwami. Pamiątki po rzymskich legionach i walijskich druidach zrodziły legendę, która osnuwa urokiem mury starych mostów, samotne kamienie, wały i ru­iny. żywi ludzie też są inni. Obok Wa­lijczyków osiedlili się tu Anglicy, Szko­ci i Polacy. Różne przyczyny zapędzi­ły ich tutaj, z których taniość ziemi na pewno była nie ostatnią przyczy­ną. Ale musiało być w nich jeszcze coś innego, co kazało tym niedawnym żoł­nierzom, przywykłym do bujnego ży­cia, odwrócić się plecami od gwarnych miast i zapracowywać się wśród wiejskiei ciszy. Nie brak tutaj ludzi ciekawych, jak choćby ci zaprzysiężeni abstynen­ci, walczący zapamiętale z pub'ami i uroczyście obchodzący zamknięcie każdego z nich w swej okolicy. Cieka­wym oryginałem był z pewnością Mr. Harman, właściciel wyspy Lundy, od­ległej kilkanaście mil od Milford Ha­ven, który wypuścił własną serię znaczków (których wartość określił na jednego „Pundy“ , równającą się w przy­bliżeniu jednemu penowi) i prawcwał się długo a bezskutecznie z pocztą królewską o ich uznanie. Nie brak ró­wnież fantazji kresowej u właściciela farmy, gdzie byłem czasowym go­ściem. Po skończonej wojnie, z której wyszedł w stopniu majora jednego ze znanych pułków, osiadł na farmie. Młodszy syn utytułowanej szkockiej rcdziny potrafił połączyć życie chło­pa walijskiego z utrzymaniem i kom­pletowaniem dużej biblioteki i ze(Dokończenie na str. 6)



êtr 1 à Y  t  î * Mr 45 (333)ŚWIĘTYCHOBCOWANIEProces Biskupa Kaczmarsa i uwię­zienie Kardynała Prymasa Wyszyń­skiego całemu światu, wszystkim, co nie zasłaniają oczu, by nie widzieć te­go, czego widzieć nie chcą — ukazały i ukazują niewypowiedzianą moc Świętych Obcowania, tej nadprzyro­dzonej więzi członków Mistycznego Ciała Chrystusowego, która sprawia, ze między nimi dokonywa się wymiana dóbr duchowych. Oto cały świat kato­licki wyraża swój podziw dla ofiar bezbożnego reżymu w Polsce, podkre­śla swe zjednoczenie z nimi w modli­twach, zaręcza o składaniu za nich swych cierpień i ofiar. „Ze wszystkich stron ziemi — stwierdził Papież w orę­dziu z racji Niedzieli Misyjnej — przy­chodzą do Nas w obecnej godzinie nie­zliczone świadectwa wzruszenia i obu­rzenia świata katolickiego jako na­stępstwo gwałtów dokonanych ostat­nio na nowym członku Świętego Kole­gium, Naszym najdroższym Synu K ar­dynale Stefanie Wyszyńskim, Arcybi­skupie Gniezna i Warszawy, Pryma­sie Polski.“K T O  ŚLE T ELE G R A M Y?Telegramy napływają na adres O j­ca św. lub Sekretariatu Stanu. Slą je kardynałowie, patriarchowie, arcybi­skupi, biskupi i inni ordynariusze, Kon­gregacje, zakony, zgromadzenia za­konne, instytuty świeckie, Akcja K a ­tolicka, parafie, uczelnie wyższe i szkoły, organizacje różnych typów, zjazdy i pielgrzymki. Wśród tych te­legramów z radością dostrzegamy bar­dzo liczne telegramy od Episkopatu i poszczególnych parafii Wysp Brytyj­skich i od Episkopatu i katolików Nie­miec. TREŚĆ TELEGRAM ÓWW teiegramacn Karaynał Wyszyński nazywany jest trzecim niezwyciężo­nym Purpuratem, niepokonanym oo- jownikiem Kościoła, heroicznym kardy­nałem; księża i świeccy katolicy poi- scy heroicznymi; o Poisce pisze się: święta polska ziemia, heroiczna udrę­czona Polska.Ze słów telegramów można by uło­żyć piękną wiązankę myśli: prześlado­wanie rozpętane przez komunizm sku­pia wokoło osoby Papieża Hierarchię, duchowieństwo i katolików świeckicn w synowskich uczuciach miłości i nie- zacnwianej wierności i w pragnieniu pocieszenia Jego ojcowskiego serca, w hołdzie przed nowym męczennikiem Kościoła Milczenia i w pełnym wzru­szenia uczczeniu jego świętych kaj­dan, w podziwie dla neroicznych świa­dków jedynej wiary i ich nieugiętej po­stawy w prześladowaniu, w proteście i oburzeniu z powodu gwałtów, w głębo­kim przekonaniu, że bramy piekielne nie przemogą.Telegramy pełne są zapewnień o za­noszonych modlitwach ekspiacyjnych, zadośćczyniących, przebłagalnych i ułagalnych. Jednym wielkim chórem płyną prośby do Boga o moc dla tak ciężko doświadczanego Kościoła w Pol­sce, o odzyskanie wolności przez uwię­zionego Kardynała, o chrześcijańskie męstwo dla niewinnych ofiar bezboż­nego komunizmu, o obfitość Boskiej pociechy dla prześladowanych braci Polaków, o upokorzenie nieprzyjaciół Kościoła świętego, ale zarazem o ich nawrócenie, o światło i upamiętanie dla błądzących, o powrót do Matki Ko­ścioła prześladowców nieszczęśliwego Narodu polskiego. Z serc osób ślących telegramy bije w niebo wołanie, by Najświętsza Panienka chroniła swą ukochaną Polskę, by krew męczenni­ków stała się posiewem świętych chrze­ścijan, by Bóg dał Papieżowi radość oglądania wkrótce cudownego obalenia murów nowoczesnego Jerycha.Telegramy pełne są przyrzeczeń skła­danych Papieżowi: wierności aż do rozlewu krwi; bardziej intensywnego apostolstwa; mocnej woli szerzenia chrześcijańskich zasad, źródła praw­dziwej kultury; zdecydowanej wszę­dzie i zawsze obrony praw religii; nie- znużonej akcji orientującej opinię pu­bliczną w dzisiejszych niebezpiecz­nych chwilach; trwania w walce w o- bronie Boga i Kościoła.
W. F.

PAPIEŻ 0 WYMIARZE SPRAWIEDLIWOŚCI I 0 KARDYNALE WYSZYŃSKIMPO TRZEBA W IA RY ŻY W E JPrzyjmując około 800 uczniów i u- czennic, morzy zwyciężyli w włoskim konKursie naiodowym Kultury religij­nej „Ventes“, Papież powiedział m. in.: „Po szczęśliwym sukcesie w kon­Kursie „Veritas“ czeKa was drugie zwycięstwo: nad światem bez Chry­stusa, bez Boga. Lecz nie walczy się i me zwycięża w takim boju duchowym, jak tylKo wiarą żywą, niesKaziteiną, \;aiń.owitą. To jest zwycięstwo, które zwycięża świat: wiara nasza. Ona mogłaby jednaK  chwiać się na skutek niedostatecznej gruntownosci funda­mentów, mogłaby roztrzaskać się o skały wątpliwości, mogłaby wprost u- grzęznąć w szlamie namiętności. Je ­śli więc chcecie odpowiedzieć temu, czego Kościoł oczekuje od was, musi­cie przygotowywać się do utrwalenia waszej wiaiy i bronienia jej wszystki­mi sposobami... Nie ma wątpliwości — i korzystamy chętnie ze sposobności, aby nalegać na was — ze studiująca młodzież Katolicka powinna ceiowac w każdej gałęzi kultury: tego wymaga ooowiązek i tego chce Kościół, który, dziś jak zawsze, musi bronić kultury cmzescijańskiej i ludzkiej przed ata­kami materializmu często dobrze za­maskowanego.“PO TĘPIEN IE N A D U Ż Y Ć .W POSTĘPOW ANIU SĄDOW YM  I W YM IARZE SPRAW IEDLIW O ŚCINa specjalnej audiencji w sobotę 3 października przyjął Papież uczestni­ków V I Międzynarodowego Kongresu Prawa Karnego i wygłosił do nich ob­szerne magistralne przemówienie. W przemówieniu tym poruszył, wśród ca­łokształtu zagadnień dotyczących pra­wa karnego, sprawy: aresztowań, urą­gających prawu, wymuszania zeznań, stronniczych trybunałów, pozytywiz­mu prawniczego prowadzącego do ty­ranii.Papież mówił: „Już pierwszy krok postępowania karzącego, aresztowa­nie, nie może podlegać kaprysowi, lecz musi respektować normy prawne. Nie jest dopuszczalne, ażeby człowiek na­wet najbardziej bez zarzutu mógł być aresztowany samowolnie i zniknąć w więzieniu. Wysłać kogoś do obozu kon­centracyjnego i trzymać go tam bez jakiegokolwiek regularnego procesu, to drwiny z prawa.„Dochodzenie sądowe powinno wy­kluczać torturę fizyczną i psychiczną i narko-analizę, przede wszystkim dla­tego, że obrażają one prawo natural­ne, nawet jeśli oskarżony jest îzeczy- wiście winien i ponieważ dają zbyt czę­sto mylne rezultaty. Zdarza się nie-

rzadko, że kończą się one dokładnie na takich przyznaniach się, jakich pragnie trybunał i ze szkodą dla oskar­żonego, nie dlatego, że jest on fak­tycznie winien, lecz ponieważ jego e- nergia fizyczna i psychiczna jest wy­czerpana i gotów jest złożyć każde ze­znanie, jakiego się żąda. „Raczej wię­zienie i śmierć, niż taka tortura fizycz­na i psychiczna!“ Obfite dowody tego stanu rzeczy znajdujemy w dobrze znanych procesach pokazowych z pizy- znaniami się, samooskarżeniami i pro­śbami o bezlitosną karę.„Około 1100 lat temu, w roku 866, wielki papież Mikołaj I w następujący sposób odpowiedział na jedno z pytań narodu, który dopiero co wszedł w kontakt z chrześcijaństwem (Bułga­rzy): „Jeżeli złodziej albo rozbójnikjest schwytany i zaprzecza temu. o co go się posądza, twierdzicie, że sędzia powinien zbić mu głowę na kwaśne jabłko i przebić mu boki ostrzem żela­za, aż powie prawdę. Tego nie dopusz­cza ani prawo Boskie ani prawo ludz­kie: przyznanie nie powinno być wy­muszone, lecz ma być ono samorzut­ne; nie trzeba, by było wymuszone, lecz dobrowolne; wreszcie, jeśli zdarzy się, że po zadaniu tych mąk nie wykry­jecie absolutnie nic z tego, o co obwi­nia się oskarżonego, czyż nie wstydzi­cie się przynajmniej w tym momencie i nie przyznajecie, jak wasz sąd był bezbożny? Tak samo, jeśli oskarżony nie mogąc znieść takich tortur, przy­znaje się do zbrodni, jakich nie popeł­nił, któż, pytam was, ponosi odpowie­dzialność za taką bezbożność, jeśli nie ten, kto zmusił go do takiego kłam­liwego zeznania? Co więcej, wiadomo, że jeśli kto wypowiada wargami to, czego nie ma w umyśle, to nie przy­znaje się, lecz mówi. Wyzbądźcie się tych spraw i z głębi serca wyrzeczcie się tego, co aż dotąd czyniliście w sza­leństwie; istotnie, cóż za pożytek mie­liście wówczas z tych rzeczy, których się.teraz wstydzicie?“„Któż by sobie nie życzył, ażeby w ciągu długiego czasu, który od tam­tej chwili upłynął, sprawiedliwość ni­gdy nie była zboczyła od tej reguły? Jeśli dzisiaj trzeba przypominać to ostrzeżenie, wypowiedziane przed 1100 laty, to jest to smutnym znakiem, że praktyka sądownicza schodzi w dwu­dziestym wieku z właściwej drogi.„Do gwarancji postępowania sądo­wego zalicza się także umożliwienie oskarżonemu obrony rzeczywistej, a nie tylko dla formy. Powinno być do­zwolone jemu, jak również jego obroń­cy, przedstawić trybunałowi wszystko to, co przemawia na jego korzyść;

jest niedopuszczalne, ażeby obrona nie mogła wyjść poza to, co odpowia­da trybunałowi i stronniczej sprawie­dliwości.„Z gwarancjami prawa łączy się ja­ko czynnik istotny bezstronny smad sądu. Sędzia nie może być „stroną“ , ani osobiście ani dla państwa. Sędzia, który ma prawdziwe poczucie sprawie­dliwości, zrezygnuje sam z wykonywa­nia jurysdykcji w wypadku, gdyby się miał uważać za stronę. „Trybunały ludowe“ , które w państwach totalitar­nych były złożone wyłącznie z człon­ków partii, nie dają żadnej gwaran­cji właściwego wymiaru sprawiedliwo­ści.“Pod koniec swego przemówienia Pa­pież dotknął sprawy pozytywizmu prawnego i powiedział: „Skrajny pozy­tywizm prawny nie może usprawiedli­wić się przed rozumem. Reprezentuje on zasadę: „Prawo zawiera wszystko to, co jest ustanowione jako „prawo“ przez władzę ustawodawczą w społecz­ności państwowej czy międzynarodo­wej, i tylko to, zupełnie niezależnie od jakichkolwiek zasadniczych wymagań rozumu czy natury.“ Jeżeli wychodzi się z tej zasady, nic nie stoi na przesz­kodzie, by nonsens logiczny i moralny, rozpętana namiętność, kaprysy i bru­talna przemoc tyrana i zbrodniarza rr.ogły stać się „prawem“ . Historia do­starcza, wiadomo, więcej niż jednego przykładu na tę możliwość, która stała się rzeczywistością.“O JC O W SK IE  O R ĘD ZIE  PAPIEŻA DO G Ł O S IC IE L I EW A N G ELIIZ okazji Dnia Misyjnego, przypada­jącego w przedostatnią niedzielę października, Ojciec św. zwrócił się z okolicznościowym orędziem do Episko­patu, duchowieństwa i ich współpra­cowników, pracujących nad szerze­niem Królestwa Chrystusowego w kra­jach misyjnych. W orędziu swoim w języku francuskim Papież dał wyraz swej trosce o kraje misyjne i za że­lazną kurtyną z powodu szerzenia się wszędzie prześladowań przez komuni­stów. Pisze Papież: „Podobnie, jak matka pochyla się z większą czułością nad tymi ze swych dzieci, które wię­cej cierpią, tak i My zwracamy się z większą tkliwością ku drogim i chwa­lebnym Misjom Dalekiego Wschodu, które dają dzisiaj światu widowisko heroicznej wierności Panu i Jego Na­miestnikowi na ziemi.“ „Drodzy syno­wie — czytamy dalej — jesteście, jak w czasach najgorszych prześladowań, traktowani jako wrogowie dobra pu­blicznego, wyrzucani ze społeczeństwa,

skazywani na więzienie i na śmierć. I to, co jest bardziej bolesne, niż na­wet śmierć dla was wszystkich, drodzy misjonarze na wygnaniu, jesteście skazywani na opuszczenie wśród bu­rzy misyj, zakładanych z trudnością, urządzanych cierpliwie, silnie zorga­nizowanych i z dala od tej drugiej ojczyzny, której oddaliście serca, bez­silni patrzycie na rozproszenie wa­szych owieczek, na upadek tego, coście wznieśli za cenę tylu ofiar. A jednak niech będą dzięki Bogu, Ojcu wszel­kiego miłosierdzia, który dozwolił, że pod uderzeniami prześladowania ma­terialnego, jak i pod presją najbar­dziej zdradzieckiej i najprzewrotniej- szej propagandy nie słabnie odwaga większości wiernych i nie chwieje się ich pooziwu godny opór.“Papież ma przed oczyma i zachowu­je w złotej księdze świętych roczników Kościoła chwalebne imiona gmin chrześcijańskich, jęczących obecnie pod huraganowymi uderzeniami burzy, a z tymi imionami długą listę ofiar, które wierność Chrystusowi zapłaciły dobrami swymi, wolnością i śmiercią nawet. Myśl Papieża skierowuje się następnie wśród bólu, ale z dumą i u- znaniem do krajów nie-misyjnych, zrównanych z tamtymi w cierpieniach za Chrystusa i Kościół, do tych bi­skupów, kapłanów, zakonników i wier­nych kilku krajów Europy, ziem od dawna chrześcijańskich, których roz­pętanie mccy zła łączy z misjonarza­mi w tej samej próbie. „Ze wszystkich stron świata przychodzą do Nas w obe­cnej godzinie niezliczone świadectwa wzruszenia i oburzenia świata katolic­kiego jako następstwo gwałtów doko­nanych ostatnio na nowym członku Świętego Kolegium, Naszym najdroż­szym Synu Kardynale Stefanie Wy­szyńskim, Arcybiskupie Gniezna i Warszawy, Prymasie Polski; korzy­stamy ze sposobności, która się Nam nadarza, by oświadczyć mu na nowo Nasze ojcowskie uczucie i by głośno wypowiedzieć najboleśniejszy i najbar­dziej stanowczy protest przeciwko te­mu pogwałceniu świętych praw' Ko­ścioła katolickiego.“ Kościół „domaga się głośno wolności dla swej Boskiej misji tylko dlatego, by bardziej sku­tecznie przyczyniać się do prawdziwe­go dobra narodów, jak również do zba­wienia wszystkich swych dzieci, świa­dectwo tylu dzielnych sług Kościoła ma zresztą skuteczność duchową, któ­ra uzasadnia nawet w czasie walki najbardziej uprawnione nadzieje. U- fajcie, Jam  zwyciężył świat!“ W. F.
WSROD KSIĄŻEK I CZASOPISMCZY MOŻNA OBRONIĆ WIELKĄ BRYTANIĘ?

Zebranie protestacyjne 
w Albert HalluW dniu 3 grudnia br. odbędzie się staraniem katolików angielskich wiel­kie zebranie protestacyjne przeciwko aresztowaniu Kardynała Prymasa Ste­fana Wyszyńskiego i prześladowaniu Kościoła w Polsce. Zebranie zacznie się o godzinie 7.30 wieczorem.Przewodniczącym zebrania będzie J .  Em. Kardynał Bernard Griffin, a udział w nim weźmie cała Hierarchia Kościoła rzymsko-katolickiego w An­glii i Walii. Jako pierwszy przemówi Kardynał Griffin, po nim zaś zabiorą głos: J .  E. Biskup Leeds, Mr. Ken Mac- key, prezes zarządu głównego Katolic­kiego Stowarzyszenia Młodzieży (Ca­tholic Young Men's Society), Mrs.Ger- vase Kemball, przewodnicząca zarzą­du krajowego Unii Katolickich Matek, gen. Władysław Anders i Mr. Malcolm Muggeridge.Bilety na wszystkie miejsca koszto­wać będą 1/-. Większość biletów roz­prowadzą księża angielscy w trzech diecezjach londyńskich. Tylko pewna ich część przeznaczona będzie dla u- chodźców polskich i z innych krajów' za żelazną kurtyną. Polacy mogą otrzy­mać bilety za pośrednictwem Catholic Council for Polish Welfare (51, Eaton Place, London, S. W. 1), uchodźcy z innych krajów u Mr. Auberon Herbert (11, Neville Tee. London, S. W. 7).

W artykule, ogłoszonym na ła­mach „Observera“ , znany pisarz wojskowy Chester Wilmot rozważa szanse oorony Wielkiej Brytanii przed atakami z powietrza, posługującymi się bombą atomową czy wodorpwą.Gdyby doszło do „wojny pocisko­wej“ (rocket warfare) — stwierdza Wilmot — Związek Sowiecki będzie w bardzo korzystnym pod tym względem położeniu geograficznym. Poty Rosja­nie mają bazy w Niemczech wschod­nich, posiadają oni możność bombar­dowania Londynu i Paryża pociskami o zasięgu 500-600 mil angielskich. Mo­carstwa zachodnie nie będą mogły re­agować w ten sam sposób przeciw Mo­skwie, póki nie wyprodukują pocisku o zasięgu przeszło dwukrotnie większym. Osiągnięcie tego wymaga uzyskania przez Zachód przewagi naukowej i technicznej dużo większej, niż to jest obecnie. Nawet zaś, gdyby to się sta­ło, Rosjanie będą bezwzględnie góro­wali nad Zachodem w jednej dziedzi­nie: możności dokładnego określenia miejsc, do których pociski są kiero­wane. Mapy brytyjskie i amerykań­skie pozwalają na takie ustalenie ce­lów — ale mapy rosyjskie robione są inaczej, są mniej wiarygodne i poza tym położeniu wielu najważniejszych celów Z S SR  nie da się w ogóle do­kładnie na tych mapach oznaczyć. Wydaje się więc, że w razie wojny skuteczne bombardowanie pociskami Rosji będzie bardzo trudne, nawet w razie posiadania odpowiedniej broni, póki wywiad powietrzny NATO nie dokona głęboko idącego „przeglądu“ terytorium sowieckiego.Skoro więc mocarstwa atlantyckie nie są zdolne podjąć ofensywy „pocis­kowej “ przeciw Związkowi Sowieckie­mu w obecnej fazie swych zbrojeń, tym ważniejszą jest rzeczą, by mogły reagować przy pomocy lotnictwa stra­tegicznego. Samo istnienie takiej moż­liwości winno uczynić wojnę mniej prawdopodobną, zmusi ono bowiem naczelne dowództwo sowieckie do po­stanowienia na pierwszym planie przygotowań obronnych. Im bardziej Rosjanie będą się obawiali bombardo­wania strategicznego, tym bardziej będą musieli koncentrować się raczej na myśliwcach i pociskach obronnych, niż na bombardowaniu i pociskach ofensywnych, tym mniej też będą skłonni po podjęcia agresji na wielką skalę.Jeśli jednak chodzi o samą Wielką Brytanię, to utrzymanie tego środka odstraszającego zależy nie tylko od zdolności sił lotniczych anglo-amery- kańskich do przeciwuderzenia atomo­wego. ale także od stworzenia dla Wysp Brytyjskich wystarczającej o- brony przeciw samolotom pilotowa­

nym i przeciw bombom latającym. Jest faktem — stwierdza Wilmot — że do tej pory nie istnieje możność bezpo­średniej obrony przed pociskami o da­lekim zasięgu, wzorowanymi na nie­mieckich V2. W dodatku nie ulega wątpliwości, że Rosjanie obok pocis­
ków o dalekim zasięgu próbują także wypracować bomby kierowane o napę­dzie pociskowym, które wyrzucane bę­dą z nowych sowieckich bombowców odrzutowych średniej wielkości.Plany przyszłej obrony Wielkiej Brytanii obejmują pociski (missiles)NOWA ORGANIZACJA „KATOLIKÓW REŻYMOWYCH”Reżymowi księża, występujący pod nazwą „księży-patriotów“ , utworzyli nową dywersyjną dla Kościoła grupę pod nazwą „Komitet Katolicki Frontu Narodowego“ . W tym celu zwołali w dniu 14 października do Warszawy konferencję proreżymowych księży oraz „postępowych“ katolików świec­kich.Na konferencji tej utworzono „Ko­mitet Katolicki“ , w którego skład we­szło 65 proreżymowych księży i kato­lików świeckich. Prezesem nowej gru­py został czołowy aktywista ks. Jan  Czuj, dziekan teologii na Uniwersyte­cie Warszawskim. Do grupy weszli m. in. jako członkowie: Ryszard Reiff, Mi­chał Banach, pisarz Dobraczyński, Je ­rzy Hagmajer, ks. Huet, ks. Iwanicki z Uniwersytetu Lubelskiego, ks. Kazi­mierz Kłósak, eks-jezuita, ks. dr Bole­sław Kulawik, prof. Lehr-Spławiński, ks. Lemparty z reżymowego Caritasu, o. Stanisław Owczarek, Bolesław Pia­secki, Przetakiewicz, ks. dr Radost, prof. Stefania Skwarczyńska, ks. Mie­czysław Suwała, ks. Szemraj, ks. dr Jan  Tomaszewski, ks. Bonifacy Woź­ny, eks-augustianin, ks. Henryk We- ryński.Powodem powstania nowej grupy reżymowych księży i świeckich kato­lików był między innymi fakt, że w ostatnich trzech tygodniach ponad

pięćdziesięciu księży wycofało swoje nazwiska z Komisji Księżowskiej przy Związku Bojowników o Wolność i De­mokrację oraz z komisji intelektuali­stów katolickich. Ruch wycofywania się księży z organizacji reżymowych katolików jest wynikiem potępienia tych organizacji przez Episkopat pol­ski w liście do Bieruta z dnia 8 maja br„ którego treść dostała się do Polski za pośrednictwem radiostacji zachod­nich oraz wynikiem ekskomuniki, rzu­conej przez Papieża na wszystkich, którzy przyczynili się do areszto­wania Prymasa Polski. Reżymowi ka­tolicy i „księża-patrioci“ niedwuznacz­nie dali do zrozumienia, że nie tylko nie potępiają gwałtu reżymowego na osobie Kardynała, lecz wprost przeciw­nie stają po stronie reżymu, przez co narażają się na klątwę. Fakt, że reży­mowcy zdołali zebrać zaledwie 65 zwo­lenników dla swego nowego „Komitetu Katolickiego“ , świadczy, że księża, współpracujący z komunizmem tracą coraz bardziej grunt pod nogami i stanowią niewielką grupę już właści­wie odpadłych od Kościoła duchow­nych. Proces biskupa Kaczmarka oraz uwięzienie Kardynała Wyszyńskiego zdarły maskę z właściwego oblicza „księży-patriotów“ , zasłaniających się dotychczas „racią stanu Polski ludo­wej“ . (IC)
N A JW ESELSZA  K SIĄ Ż K A  O N A JPO W A ŻN IE JSZ Y CH  SPRAW ACH:MAŁY ŚW IAT DON CAMILLAgłośnego autora włoskiego Jana Guareschiego, przełożona na wszystkie ważniejsze języka świata,#  •  0  ukaże się w listopadzie br. 0 0 0w przekładzie polskim Jan a Bielatowicza.Cena w przedpłacie, którą przyjmujemy tylko do końca listopada br. wynosi 8 szylingów + 6 d. na opakowanie i przesyłkę.

wyrzucane z ziemi w powietrze, które z czasem zastąpią obecne średnie i cięż­kie działa przeciwlotnicze oraz inne pociski, które będą stanowiły część u- zbrojenia myśliwców. Celem obu tych broni będzie przede wszystkim niszcze­nie samolotów odrzutowych, posiada­jących bomby atomowe, nim samolo­ty te dolecą do wybrzeża brytyjskiego.Wilmot rozważa, jakie powinny być właściwości tych obu broni defensyw­nych i na zakończenie wzywa do nie- szczędzenia środków finansowych na badania w tym kierunku. Zdaniem je­go obecny wojskowy budżet brytyjski potrzeby te uwzględnia tylko w bar- uzo niedostatecznej mierze. „Wielka Brytania — konkluduje — nie może brnąć dalej ślepo w ten sposób, gdyż bliski już alians między atomowymi środkami wybuchowymi a napę­dem pociskowym stanowi groźbę dla jej bezpieczeństwa, która nie może być ignorowana.“M ODEL SŁOW NIKA M A R K SIST O ­W SK IE G O . W Moskwie ukazało się świeżo poprawione wydanie jednoto­mowego „Słownika języka rosyjskie­go“ , stanowiącego mniej więcej odpo­wiednik „Oxford Concise Dictionary“ i obejmującego 51.533 wyrazów. Słow­nik ten w najdrobniejszych szczegó­łach daje wyraz panującej obecnie w państwie sowieckim ideologii i dok­trynie.Wyrazom, związanym z religią i Ko­ściołem, daje się na pierwszym miej­scu znaczenie pochodne. Tak np. słowo „swiatoj“ („święty“ ) oznacza wedle słownika najpierw: „przepojony wznio­słymi uczuciami, wzniosły, idealny. Nabożne stanowisko wobec obowiązku obywatelskiego.“ Znaczenie religijne podane jest dopiero przy końcu; „świę­ty“ opisany jest jako „osoba, która po­święciła życie interesom Kościoła i re­ligii i po śmierci uznana została przez wyznawców za wzór życia chrześcijań­skiego.“Słownik zaprzecza historycznemu istnieniu Chrystusa. W rezultacie chrześcijaństwo określone jest jako „religia oparta na kulcie mitycznego Jezusa Chrystusa“ .Te narody i szczepy Związku So­wieckiego, które uległy masowej de­portacji ze swych siedzib, znikły w o- góle z kart słownika. Nie ma więc w nim ani Kałmuków, ani Inguszów, ani Tatarów krymskich. Natomiast Rosja­nie opisani są jako „kierownicza siła wśród wszystkich narodów Związku Sowieckiego“ . Nie dziw, że słowo „ka- cap“ , jako pogardliwe dla „kierowni­czej siły“ ze słownika usunięto. Ze względu na Ukraińców usunięto rów- nocześnie słowa „chochoł “ i „Mało- rus“ , używane na ich określenie.

MANIFESTACJA w RZYMIEApostolstwo Modlitwy w Rzymie u- rządziło w niedzielę dnia 11 paździer­nika uroczystą Godzinę Wynagradza­jącą, poświęconą Polsce i narodom za zelazną kurtyną, aby ubłagać pomocy Bożej dla prześladowanych braci.Kościół Al Gesu, jeden z najwięk­szych w Rzymie, był wypełniony po brzegi. Tłumy słuchały z rozrzewnie­niem płomiennych słów kaznodziei, o. Aurelio Dionisi. Kardynał Micara, wi­kariusz miasta Rzymu, odprawił nabo­żeństwo I  udzielił błogosławieństwa Najświętszym Sakramentem.Kazanie o. Aurelio, przerywane trzy­krotnie pieniami liturgicznymi, po­dzielone było na trzy części. W pierw­szej, najdłuższej, kaznodzieja mówił o Polsce i o Kardynale Wyszyńskim. Rozprawił się z zarzutami komunisty­cznymi. „Oskarża się go — wołał do Włochów — o popieranie rewizjoniz- mu niemieckiego, podczas gdy on dzia­łał tylko zawsze dla pokoju, pełen głę­bokiego życia nadprzyrodzonego, da­leki od polityki. Oskarża się ks. Pry­masa, biskupów i księży o brak pa­triotyzmu, kiedy to ks. Skorupka bro­nił bohatersko Warszawy, wywołał za­pał i wiarę i stał się cud patriotyzmu w roku 1920“ . Kaznodzieja mówił o hi­tlerowskich obozach, gdzie ginęli księ­ża i wierni.„Prawdziwym powodem aresztowa­nia — mówił mówca — to fakt, że ks. Prymas oświadczył, iż będzie wierny Papieżowi, że drugą jego ojczyzną jest Rzym, że nie uznał dekretu z 9 lutego podporządkowującego Kościół pań­stwu. Ks. Prymas okazał się godnym następcą wielkich swych poprzedni­ków, godnym swego wiernego ludu, który został nazwany przedmurzem chrześcij aństwa“ .W drugiej części o. Aurelio mówił o celach komunizmu: 1. oddzielić bisku­pów od Rzymu, od Papieża, zrobić ich urzędnikami państwa i 2. stworzyć ko­ściół narodowy, poddany państwu. „Więzieni obecnie trzej Kardynałowie — są dziś chlubą Senatu Kardynal­skiego“ .Trzecią część poświęcił Matce Bożej. „Naród polski ma wielką miłość do Matki Boga, może więcej jak nasz na­ród włoski — stwierdza o. Aurelio. — Nie ma kościoła, w którym by choć jeden ołtarz nie był poświęcony Je j, nie ma domu w którym by nie wisiał nad łóżkiem Je j obraz. Częstochowa — . sanktuarium Marii — syntetyzuje całą historię narodu. Tu, w Częstochowie, ks. Prymas Wyszyński został konse­krowany na biskupa, tu poświęcił swe insygnia kardynalskie. Maria broni te­go narodu, rozbudza w nim wiarę he­roiczną i moc“ . I  tu podaje kaznodzie­ja piękny przykład: Pewien ksiądz polski przyniósł Ojcu św. jako dar z czasów wojny mały kieliszek i patenę, na których odprawiał Mszę św. w obo­zach koncentracyjnych oraz różaniec z chleba i sznurka, na którym modlił się wtedy do Matki Boskiej. „Maria i teraz — zapewniał kaznodzieja — nie opuści swego narodu, zachowa jego wiarę, da mu wolność, zmiażdży sługi szatana, zniszczy sierp i młot“ .Nabożeństwo zakończono modlitwa­mi za udręczonych braci w Polsce.(IC)
M ODŁY ZA  POLSKĘ 

W BOLONIIZ okazji uroczystości św. Petroniu- sza, patrona miasta Bolonii, kardynał Jakub Lercaro zarządził dzień modłów i publicznego protestu przeciwko prze­śladowaniom Kościoła za żelazną kur­tyną, a szczególnie w Polsce.Według tradycji, w czasie uroczystej procesji wyniesiono relikwie św. Pe- troniusza na Piazza Maggiore przed bazyliką i tu ks. Kardynał odmówił specjalnie przez siebie ułożoną inwo­kację, powtarzaną przez chór i tłumy wiernych. Inwokacja ta zawierała wezwania błagalne do Matki Boskiej, Apostołów i polskich świętych. Wezwa­nia przeplatane były wersetem: „Abyś świętemu Kościołowi polskiemu pokój i wolność przywrócić raczył“ . Na co zno­wu tłum wzruszonym głosem odpo­wiadał: „Ciebie prosimy, wysłuchaj nas, Panie!“ Zakończono litanię wez­waniem: „Czcigodnemu Męczenniko­wi Chrystusowemu i świątobliwemu Ojcu Stefanowi, pokój, życie i zbawie­nie“ .Po litanii ks. Kardynał przemówił ¿o zebranych ze stopni wspaniałej świątyni bolońskiej: „Chystus ma na­leżne i niezaprzeczalne prawo żyć w swoich wiernych i w społeczności... Zawsze, gry burzy się to prawo, gniew Boży spada na ludzkość. Zebraliśmy się tu tak licznie, aby przebłagać gniew Boga, zaprotestować i pocieszyć serce Papieża, zranione ciężkim prze­śladowaniem Kościoła w Polsce, opa­nowanej przez tyranów komunistycz­nych“ . W uroczystości brali również udział kardynał Mimmi, arcybiskup Neapolu i biskup Bolognini z Cremo­ny. (IC)
Ks. J .  Krzyszkowski
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STANISŁAW  STROŃSKI

S.P. WOJCIECH TRAMPCZYŃSKIDługie życie Wojciecha Trąmpczyń- skiego, który urodził się w Wielkopol- sce w r. 1860, jeszcze przed powstaniem styczniowym, a zmarł 93-letni dnia 2 września 1953 w Poznaniu, gdzie stale działał, przypadło na to stulecie naj­większych zmian i wstrząsów od złego ku dobremu i znowu od dobrego ku złe­mu w naszych losach.Zaprawiał się do życia obywatelskie­go i w życiu obywatelskim pod koniec wieku 19 i w początku 20, w dobie twardego ucisku w zaborze pruskim za Bismarcka (walka z Kościołem 1873 — 1883, Komisja Kolonizacyjna wypie­rająca z ziemi 1885, po rządach ale za sprawą żelaznego kanclerza założona do walki z polskością na wszystkich polach t.zw. Hakata 1894) a następnie za Biihlowa (walka o modlitwę i mowę polską w szkołach od 1901, ustawa przeciw językowi polskiemu na zebra­niach 1907, ustawa o wywłaszczaniu 1908), ale też przy nie mniej twardym odporze polskim, ofiarnym i karnym, który krzepił społeczeństwo tej dziel­nicy zmysłem ładu, walki o prawo, trzeźwości, gdy wiarę jego rozżarzało nie tylko męstwo dzieci Wrześni, nie tylko wozy Drzymałów, nie tylko trzy­mania się w wyborach, ale i wielki świt odrodzenia narodowego Górnego Śląska.Trąmpczyński, znakomity prawnik i śmiały bojownik, umiejętnie przeciw­stawiał prawo, o którego pozory Niem­cy i nawet Prusy dbały, rzeczywistemu bezprawiu ustaw t.zw. wyjątkowych i innych nadużyć, co mu utorowało dro­gę do miejsca poselskiego w Kole Pol­skim w Berlinie, od r. 1910 w Landtagu pruskim, a od r. 1912 w Reichstagu niemieckim.Z poczuciem prawa łączył ciętość ujęcia, bo miał zmysł i dar dowcipu, żywego i na zawołanie.Np. jako adwokat, rozmawia z mły­narzem, który się doń zgłasza:— Jeżeli ubezpieczę młyn na 30.000 marek, a on się spali, co mi wypłacą?— 30.000 marek.— Więc, jeśli ja  teraz tak ubezpieczę młyn, a on się spali za tydzień, co do­stanę?— Trzy lata więzienia.Podobnie w rozmowach towarzys­kich. Zdarzyło się np. w Poznaniu, że ziemianina p. Turno z Obiezierza (mie­niono ich uprzejmie hrabiami) poma­wiano o swobodną przyjaźń z jedną z aktorek. Ponieważ zaś zakres czujno­ści społecznej był tam wówczas rozle­gły, w jednym z głównych dzienników ogłoszono, nie z nazwiskami, ale pra­wie:— Hrabia T., mieszkający przy ul. Ogrodowej, ma przyjaciółkę, aktorkę N.Na to Trąmpczyński przy swym sto­le w Bazarze:— Zaskarżę ich, bo też zaczynam się na T., też mieszkam przy ul. Ogrodo­wej i też nie jestem hrabią.
1914 — 1918Zabór pruski był od początku wojny r. 1914, rzec można, jednolicie przeciw- niemiecki, a jego kierownicy politycz­ni, w szczególności poselscy w Kole Polskim w Berlinie, w starannie utrzy­mywanej tajnej styczności z obozem przeciwr.iemieckim w dwu innych za­borach i ośrodkiem w Szwajcarii, a od r. 1917 Polskim Komitetem Narodo­wym w Paryżu (przez utworzenie taj­nego Koła Międzypartyjnego, do któ­rego należał Trąmpczyński), spełniali swoją, szczególnie trudną, część zada­nia przeciwstawianiem się Niemcom w ich własnych ciałach parlamentarnych i wysuwaniem tam sprawy polskiej.Już w pierwszej po wybuchu wojny rozprawie budżetowej w Landtagu pru­skim, w marcu 1915, Koło Polskie, w mowie Trąmpczyńskiego, zgłasza sprze­ciw, potępiający politykę wobec Pola­ków, a pod koniec roku 1916 Trąmp­czyński kilkakrotnie występuje w spra­wie wywiezionych z Królestwa około 80.000 robotników polskich.Każda sposobność uwydatniająca to przeciwieństwo i ukazująca światu prawdziwe poglądy i nastroje polskie, była dobra, więc m.in. Trąmpczyński, w r. 1917, wskazywał nadużycia, wyzy­ski i gwałty władz niemieckich oku­pacyjnych w Królestwie i na Litwie, a kiedy minister, przypierany upraw­nionymi pytaniami poselskimi, odkła­dał odpowiedź, potem zaś zasłaniał się trudnością uzyskania szybkich wiado­mości w sprawie wskazanych dokład­nie nadużyć, Trąmpczyński poprosił o głos celem t.zw. pytania uzupełniają­cego:— Czy Panu Ministrowi wiadomo — rzekł — że pod koniec ubiegłego stu­lecia wynaleziono bardzo przydatny i sprawny przyrząd zwany telefonem?W styczniu 1918, na wysunięte w Landtagu pruskim przez Trąmpczyń­skiego żądanie autonomii polskiej, mi­nister spraw wewnętrznych w rządzie Hertlinga, p. Drews, rzucił się gwałtow­

nie na „wszelką myśl burzenia auto­nomią jednolitości państwa polskiego“ , a na uzupełniające znowu pytanie co się stanie z przyrzeczeniami rzucany­mi w czasie wojny w stronę Polaków, odpowiada, że niektóre ograniczenia ludności polskiej mogą być zniesione, zresztą przy jednoczesnym wzmocnie­niu niemczyzny: „ ...je ś li  ludność pol­ska wyraźnie okaże, że porzuciła wszel­ką myśl oderwania się od Prus całko­wicie lub przez autonomię.“W lutym 1918 Korfanty i Trąmp­czyński szarpią rząd o prawa nabywa­nia ziemi i inne należne Polakom, wracającym ze służby wojennej, a Drews odpowiada, że muszą oni na­przód uznać, że Niemcy są ich ojczyz­ną, ale w tej odpowiedzi mieściło się i szło w świat przyznanie, że... nie są.Wobec układu pokojowego z bolsze­wikami w Brześciu przeprowadzają, od 19 do 22 lutego 1918, w Reichstagu niemieckim, posłowie P. Radziwiłł, Wł. Seyda, ks. Stychel i Trąmpczyński mocny ostrzał polityki niemieckiej.Pod koniec wojny, w początkach paź­dziernika 1918, gdy po mowie w Reichs­tagu kanclerza ks. Maksymiliana Ba- deńskiego przewodniczący Koła Pol­skiego, Wł. Seyda, 5. 10. 1918 powołuje się na 13 warunek pokoju Prezydenta Wilsona o Polsce niepodległej, zjedno­czonej i z dostępem do morza, wśród oklasków polskich a wrzasków niemiec­kich, dnia 11 października 1918 ukazu­je się odezwa w tym duchu społeczeń­stwa polskiego podpisana przez Radę Narodową i kierownictwa wyborcze stronnictw. Ale władze niemieckie nie pozwalają na wyjazd zaproszonych do Warszawy przez Radę Regencyjną po­słów Korfantego, Seydy i Trąmpczyń­skiego. Dnia 23 października 1918 w Reichstagu mowa ks. Stychla („redde quod debes... oddaj coś winien“ ) i 25 października 1918 mowa Korfantego („duch pogwałconej Polski chodzi po świecie szukając swego wcielenia“ ) głoszą bliskie jutro.W połowie listopada 1918 przybywa do Warszawy 12 posłów i działaczy wielkopolskich, wśród nich Korfanty, Wł. Seyda i Trąmpczyński. Rozmowy z Piłsudskim i z Daszyńskim, który stanął 14. 11. 1918 na czele rządu lu­belskiego i na którego miejsce 18. 11. 1918 przyszedł Moraczewski, o utworze­nie rządu ogólno-polskiego nie dały wyniku. Wielkopolanie ogłosili 22 listo-

pada 1918 oświadczenie stwierdzające, że nie uzyskano porozumienia na rzecz rządu naprawdę ogólno-narodowego.Polski Sejm Dzielnicowy w Pozna­niu, zebrawszy się 3 — 5 grudnia 1918. po sprawnie przeprowadzonych wybo­rach, utworzył Naczelną Radę Ludo­wą, która wypiera łagodnie, lecz szyb­ko niemieckie władze i wtedy Trąmp­czyński obejmuje, dziś jako tzw. dorad­ca, a jutro następca, naczelny urząd

ustawodawczego. Uchwała Sejmu z 20 lutego 1919, t.zw. Mała Konstytucja, aż do uchwalenia wielkiej, powierza­jąc J .  Piłsudskiemu urząd Naczelnika Państwa na ten okres, jako przedsta­wiciela państwa na zewnątrz i wyko­nawcy uchwał Sejmu na czele zarządu państwowego, obwieściła bowiem, że Sejm ten Jest władzą nie tylko usta­wodawczą, lecz i zwierzchnią z ramie­nia Narodu. Z tego powodu ustawy

Pogrzeb Wojciecha Trąmpczyńskiego. Egzekwie żałobne odprawił 
arcyb. W. Dymek.prezesa prowincji poznańskiej, czyli pierwszego znowu wojewody poznań­skiego.

1919 — 1939Po przyjeżdzie Paderewskiego do Poznania w Boże Narodzenie 1918, co stało się hasłem powstania i wyparcia wojsk i urzędów niemieckich z Wielko­polski, a następnie 16 stycznia 1919 w Warszawie rządu ogólno-narodowego pod przewodnictwem Paderewskiego, odbyły się 26 stycznia 1919 wybory do Sejmu Ustawodawczego, do którego wszedł też Trąmpczyński. Sejm zebrał się 9 lutego w Warszawie po uroczy­stym nabożeństwie w Katedrze i po­święceniu gmachu sejmowego przy ul. Wiejskiej. Dnia 14 lutego 155 głosami (Witos 149) Marszałkiem Sejmu został Wojciech Trąmpczyński.Było to stanowisko większe w ówcze­snym ustroju państwowym niż zwykle przypadające przewodniczącemu ciała

ogłaszał nie Naczelnik Państwa, lecz Marszałek Sejmu z dodatkowymi pod­pisami prezesa rady ministrów i właści­wego ministra. Z tego też powodu, w razie zmiany Rządu, mógł Naczelnik Państwa mianować nowy tylko w po­rozumieniu z Sejmem, którego wolę przekazywał mu Marszałek.Pierwszemu Sejmowi wskrzeszonej Rzeczypospolitej, pod laską Wojciecha Trąmpczyńskiego, przypadły w udzia­le zadania i dzieła wielkie, bo i ustale­nie nie w jednej chwili, lecz kolejno i żmudnie i w bojach, granic Państwa, na Śląsku, na Wileńszczyźnie, na Wschodzie, budowa ustroju państwa w ustawie konstytucyjnej, opracowywanej przez dwa lata, podstawowe ustawy o- światowe i społeczne z rolną na czele, a to wszystko przy jednoczesnym wy­twarzaniu się trybu prac sejmowych, pod kierownictwem Marszałka Trąmp­czyńskiego, którego powaga, zmysł pra­

wa i znajomość życia parlamentarnego zaznaczały się na każdym kroku, wśród zwykłych tarć stronnictw i szczegól­nych trudności wynikających z jedy­nowładczych dążności Naczelnika Pań­stwa i jego wskutek nich walki z Sej­mem.W groźnym lecie 1920, po odwrocie z Kijowa i wobec pochodu czerwonego na Warszawę, Marszałek Trąmpczyń­ski był duszą i sprężyną uchwalenia pizez Sejm ustawy z 1 lipca 1920 o R a­dzie Obrony Państwa, której powoła­nie kładło kres działaniom samowol­nym, utrzymywało ład prawny i oży­wiało wiarę w chwili Ojczyzny w Nie­bezpieczeństwie, oraz był sternikiem ku Rządowi Jedności Narodowej pod przewodnictwem Witosa, co się po­wiodło osiągnąć 24 lipca 1920.W poczuciu, świadomości i czynnym stosowaniu władzy zwierzchniej Sejmu i związanej z tym jego odpowiedzial­ności, Marszałek Trąmpczyński dzia­łał kierowniczo, w oparciu o Sejm, ale też ze stanowczą dbałością o jego pra­wa i wolę, jak w sprawie wojny i poko­ju z Rosją w roku 1920/21, tak w spra­wie Górnego śląska w ścisłym porozu­mieniu z Korfantym jako komisarzem Rzpltej i potem wodzem powstania w r. 1921, tak też w sprawie przyłączenia Wileńszczyzny do Polski w r. 1922 bez zastrzeżeń przeciw upartym a bała­mutnym pomysłom federalistycznym.Dnia 17 marca 1921, około godz. 5 po południu, w Sejmie — (na porządku obrad było ostateczne, trzecie czyta­nie ustawy konstytucyjnej) — powstał Marszałek Trąmpczyński i mówił: — Przystępujemy do głosowania nad ca­łą ustawą konstytucyjną... Proszę tych posłów, którzy są za ustawą, ażeby wstali... Stoi ogromna większość, za­tem ustawa w trzecim czytaniu przyję­ta ...I  wtedy wśród napiętego milczenia, powtórzywszy podniosłe słowa wstępu do konstytucji, rzekł:— Z dniem dzisiejszym wchodzi Rzeczpospolita na drogę prawnego roz­woju. Państwo, to zorganizowany na­ród. A fundamentem organizacji jest konstytucja...Z ław zabrzmiało: Boże coś Polskę, a następnie, na wezwanie Marszałka, podobnie, jak z Sejmu 3 M aja 1791, udali się na Te Deum do katedry św. Jana, na czele wielkiego pochodu oby­watelskiego.
PRYMAS W OBRONIE PAPIEŻA I HIERARCHII

Z powodu gwałtownych ataków, 
kłamstw i oszczerstw, jakimi obrzuco­
no Stolicę Apostolską i Hierarchię 
polską podczas procesu biskupa Kacz­
marka w Warszawie, Prymas Polski, 
Kardynał Stefan Wyszyński wystoso­
wał do Rady Ministrów energiczny 
protest. List wysłany został do Bolesła­
wa Bieruta w dniu 24 września br. Był 
to ostatni akt Prymasa Polski przed 
jego aresztowaniem w nocy z 25 na 26 
września. Poniżej podajemy pełny 
tekst tego listu, o którego istnieniu re­
żym warszawski nie wspomniał ani 
słowem, który dotąd w Polsce nie jest 
znany i który przyczynił się do aresz­
towania Prymasa.

^  Polski Episkopat uważa za obo­
wiązek sumienia udzielić następu­

jących wyjaśnień, które przedkładamy 
Radzie Ministrów, zgodnie z postano­
wieniami Konstytucji.

•  Twierdzenie, jakoby Stolica Apo­
stolska, Ojciec św. i Watykan wy­

dawały polityczne dyrektywy polskie­
mu Episkopatowi, jest niezgodne z 
prawdą. Jego Eminencja śp. kard. 
Prymas A. Hlond, jak również śp. kard. 
Sapieha nigdy w toku prac Konferen­
cji Episkopatu nie przekazywali bisku­
pom polskim żadnych instrukcji Wa­
tykanu, dotyczących wewnętrznej czy 
zagranicznej polityki polskiej. Nie czy­
nił też tego nigdy obecny przewodni­
czący Konferencji Episkopatu.

£  Twierdzenie, wysuwane w czasie 
przewodu sądowego oraz zawarte 

w mowie oskarżyciela, dotyczące rze­
komo politycznego charakteru Konfe­
rencji Episkopatu polskiego jest ten­
dencyjne, złośliwe i niezgodne z praw­
dą.

0  Usiłowanie zaliczenia Episkopatu 
do wrogów Polski, podczas prze­

wodu sądowego i w mowach oskarży- 
cielskich, jest krzywdą niczym nieuza­
sadnioną. Episkopat dążył i dąży w 
dalszym ciągu do ustalenia „modus vi­
vendi“ między Kościołem a Polską lu­
dową; wyrazem tego stanowiska są 
ostatnie porozumienia. Wynik tych 
dążeń nie zależy wyłącznie tylko od 
Episkopatu, jak na to wskazuje wyrok

z 8 maja i dalsze kroki rządu przeciw 
Kościołowi. Obrona praw Kościoła nie 
jest „ślepą, arogancką pychą niespro- 
wokowanego spisku przeciw państwu i 
ludowi“ , jak to oskarżyciel zarzucił 
Episkopatowi w swym przemówieniu, 
ale, na odwrót, jest najwyższym i naj­
świętszym obowiązkiem Episkopatu.

•  Zarzut przeciw’ Episkopatowi, ja­
koby działał na szkodę Polski na 

Ziemiach Zachodnich, jest niesprawie­
dliwy, odrzucamy go jak najbardziej 
stanowczo, wierząc nieugięcie, że hi­
storia ujawmi zasługi, jakie Episkopat 
polski położył w sprawie Ziem Za­
chodnich.

J .  E. K S . B IS K U P  B A R A N IA KSU FR A G A N  G N IEŹN IEŃ SK I, SA LE ZJA N IN , UR. W R . 1904, A R E S Z T O W A N Y  DNIA 25 W RZEŚNIA 1953 R.

•  Pozostawiamy Radzie Ministrów 
ocenę usiłowań oskarżyciela rzu­

cenia cienia wąpliwości na uczucia pol­
skie i patriotyzm zmarłego kard. Hlon­
da, człowieka, którego całe życie stało 
się symbolem Polski i stawiane jest 
jako wzór miłości Ojczyzny.

K O M U N IK A T  EP ISK O P A T U  
DO D U CH O W IEŃ ST W A

Biskupi polscy zebrani na konferen­
cji w VVarszawie w dniu 28 września 
br. wydali następujący komunikat do 
duchowieństwa wszystkich diecezji w 
Polsce:

^  Episkopat Polski, zebrany w War­
szawie w dniu 28 września br., po 

wszechstronnym rozważeniu wytwo­
rzonej sytuacji, doszedł do wniosku, że 
należy ustalić pewne wytyczne dla dal­
szych stosunków między Państwem i 
Kościołem. W tym też celu Episkopat 
ogłosił deklarację, która wraz z oświad­
czeniem Rządu o normalizacji stosun­
ków na tle Porozumienia ma na celu 
pokój wewnętrzny, tak konieczny dla 
naszej Ojczyzny. Dlatego też ducho­
wieństwo, jak i wierni powinni się kie­
rować wytycznymi Episkopatu pol­
skiego.

9  Episkopat wzywa wiernych do mo­
dłów w intencji Kościoła, jego Hie­

rarchii i Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

•  Uwaga: Powyższą odezwę przeczy­
tają z ambony na Sumie kapłani 

całej Polski w niedzielę dnia 4 paź­
dziernika br. Równocześnie Episkopat 
poleca duchowieństwu: przeciwdziałać 
wszelkim próbom siania niepokoju, 
godzącym we wspólne dobro Kościoła i 
Państwa; pełne powagi komentowa­
nie sytuacji w duchu Porozumienia, 
deklaracji Episkopatu i deklaracji Rzą­
du, które w tym celu załącza się i któ­
re należy wykorzystać względnie od­
czytać.

Za zgodność

(— ) ks. bp Z. Choromański 
Sekretarz Episkopatu.

Konstytucja roku 1921 przywróciła ustrój dwuizbowy, tj. Sejmu w znacze­niu Izby Poselskiej i Senatu. W wybo­rach z listopada 1922 r. Trąmpczyński wchodzi w skład Senatu. I  zostaje znowu pierwszym w odrodzonym Pań­stwie. Marszałkiem Senatu na okres 1922 — 1928, nadając dzięki swemuroztropnemu doświadczeniu, temu cia­łu od początku wiele godności i powa­gi.Ale w roku 1926 przyszedł zamach majowy. Przeciw bezprawiu zamachu zaczyna się twarda walka o prawo. Trąmpczyński, około 70-tki, ale bojowy jak nikt, woli być w pierwszych szere­gach tej walki w Sejmie, a nie na spo­kojniejszej placówce w Senacie. Na czele listy państwowej Stronnictwa Narodowego wchodzi poseł Wojciech Trąmpczyński do Sejmu 1929-1930 i po rozwiązaniu go i Brześciu, do Sej­mu 1930 — 1935.Staje się, przez te przeszło sześć lat wznowionego posłowania, niestrudzo­nym szermierzem prawa, a mowy jego, zarówno w komisji prawniczej i w in­nych z wojskową włącznie w miarę po­trzeby i gdzie było najgoręcej, jak też w pełnym Sejmie, zawsze wytrawne treścią, grzmią oburzeniem i mówią rządzącym i ich poplecznikom prawdę prosto z mostu.Po osobliwym uchwaleniu konstytu­cji roku 1935 i nie mniej osobliwej u- stawie wyborczej, stronnictwa prawicy, środka i lewicy, wszystkie poza zgrupo­waniem rządowym zwanym BB i póź­niej Ozonem, nie stają już do wybo­rów i w połowie 1935 r. kończy się też ta działalność znakomitego parlamen­tarzysty Trąmpczyńskiego.W dzieje dwudziestolecia wskrzeszo­nej niepodległości Wojciech Trąmp­czyński przejdzie jako chorąży prawa, naprzód jako jego przewodni budowni­czy państwa praworządnego, a następ­nie jako bojownik o stłumione prawo.
PO 1939Po klęsce roku 1939 Trąmpczyńskie- mu na zegarze pracowitego i górnego żywota wybiła 80-tka. A miał przeżyć, w cichym bólu, choć na pewno w wierze i nadziei, jeszcze czternaście lat najgor­szych w życiu i co~az gorszych. Okupa­cję niemiecką przebył w Warszawie, a później wrócił do Poznania.Gdy dowiedziałem się, gdzie jest i gdzie mieszka, starałem się o stałe przesyłanie mu paczek przez nadawcę- kupca w Lizbonie, dzięki opiece na miejscu p. Adama Zielińskiego. Prze­syłał mi on listy i kartki Trąmpczyń­skiego z potwierdzeniem odbioru i po­zdrowieniami. Początkowo nie wiedział kto przesyła, potem podano mu S .S ., zaczął się dopytywać i z późniejszych wzmianek widziałem, że się dowiedział.W liście z końca r. 1941 pisał:„Warszawa X I I , ul. Zawrat 22. dn. 15. 12. 1941. — Mr. Joao Alves, Lisboa— Wedle Pańskiego życzenia i dla po­rządku donoszę, że odebraliśmy w bie­żącym miesiącu pod adresem mej żony Antoniny... Korzystam z tej sposob­ności, aby Panu i tym wszystkim oso­bom, z których polecenia Pan działasz, wyrazić nasze serdeczne podziękowa­nie za pomoc nam udzieloną w stra­sznej katastrofie wojennej. Niech Wam Bóg zapłaci za Wasze prawdzi­wie chrześcijańskie czyny. Z prawdzi­wym szacunkiem — Wojciech Trąmp­czyński.“W jednej z następnych otwartych kartek podpisał jakby wyzywająco wobec Niemców:. Wojciech Trąmpczyński, b. Marsza­łek Sejmu i b. Marszałek Senatu.“Nie schylał głowy.A w kartce z połowy r. 1944. również do pośrednika w Lizbonie, przeprowa­dza dochodzenia:„13. 6. 44... Doniosłem Panu na tych kartkach, że z ośmiu (8) paczek wy­sianych przez p. Strońskiego pod moim adresem we wrześniu, październiku, li­stopadzie i grudniu 1943 doszły mnie tylko dwie... A więc sześć paczek za- ginęło. Ponieważ tak samo jak paczki, mogły i listy zaginąć, bardzo by mi było miłe doniesienie: 1. czy Pan moje karty odebrał? 2. czy Pan cośkolwiek w tej sprawie spowodował? O ile bym dostał tutaj kwity pocztowe na reko­mendowane przesyłki z Lizbony, mógł­bym wytoczyć prywatne śledztwo w tej sprawie. Proszę się pokłonić pp. Zieliń­skiemu i Strońskiemu... W. Trąmp­czyński (Warszawa X I I , ul. Zawrat 22— Polnisch verfasst).“Niepoprawny prawnik, jak rozróż­niał, że co innego ubezpieczenie a co innego podpalenie, tak też, że co in­nego okupacja a co innego kradzież,1 groził dochodzeniami.A miały po niemieckich przyjść cza­sy rosyjskie, nie lepsze, nie lepsze...Ostatni dzień życia, przed śmiercią

2 września r.b., mroczyły mu wspom­nienia 14 złowrogiej rocznicy.Stanisław Stroński
d
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F A B R Y K A C J A  R O B O T Ó W
Ostatni (piąty) numer krajowy i po*etów polskich, Reja, Kochanow- ,.Kultury“ przynosi prace poświęcone skiego, Mickiewicza, Konopnickiej, młodzieży i szkolnictwu w Polsce.*) Prusa. Materializm dialektyczny po- Lektura tych prac wywołuje nieweso- daje się dziecku w przyprawie szcząt- le refleksje. * ków kultury narodowej.W K raju odbywa się zakrojony na Najwyższe miejsce w rzędzie nauk wielką skalę, systematyczny i przemy- ogólnokształcących zajmuje historia, ślany proces wychowywania dzieci i jej też poświęca najwięcej miejsca młodzieży w zasadach ideologii komu- autor pracy o podręcznikach szkol- nistycznej, wtłaczania umysłowości nych. Z przytaczanych przez niego dorastającego pokolenia w ciasne sche- tekstów wynika, że jest to historia au

rebours. Wybitne postacie historyczne przedstawia sie nieraz jako ciemięży- cieli i zdrajców sprawy ludu, otacza się zaś aureolą wielkości osoby niewie­le znane, nazwiska wygrzebane z dna archiwów historycznych, lub ludzi, których zasługi w . świetle obiektyw­nych danych historycznych są co naj­mniej wątpliwe. W podręczniku histo­rii starożytnej zajmują wybitne miej­sca Heraklit z Efezu i Demokryt z

Abdery, pierwszy za tezę o wiecznym ruchu, prototyp dialektyki heglow­skiej, drugi za swój materializm, Pla­ton zaś i Arystoteles są potępieni. Wergiliusz jest drobnym właścicie­lem ziemskim, zajmującym się poezją, Mecenas — dorobkiewiczem, który zro­bił majątek na proskrypcjach. Papieże średniowiecza — to wielcy feudałowie, trudniący się operacjami bankierskimi i ..handlem odpustami“ , natomiast

herezje pierwszych wieków chrześci­jaństwa cieszą się wielką sympatią hi­storyków polsko-sowieckich. Renesans włoski nie znajduje u nich uznania jako zjawisko burżuazyjne, przeciwsta­wia mu się „prawdziwy, ogólnoludzki humanizm Marksa, Engelsa, Lenina. Stalina“ . Luter dostaje ujemną ocenę za to, że był zwolennikiem pańszczyz­ny, a jeszcze surowszą Kalwin, twór­ca . relieii powstającej klasy kapita-maty materializmu, wykoszlawiania dorobku kulturalnego narodu i Jego przeszłości. Proces ten idzie dwiema drogami: na jednej z nich działają organizacje młodzieży, na drugiej — system nauczania.
O R G A N IZ A C JE  

D Z IE C I I M ŁO D Z IEŻ YOrganizacją, grupującą dzieci od lat 9 do 14, jest Związek Harcerstwa Pol­skiego. Związek ten, wzorowany na so­wieckiej organizacji Pionierów i nie mający nic, prócz nazwy, wspólnego z przedwojennym Związkiem Harcer­stwa, liczy około miliona członków, czyli 36,5 % ogółu dzieci w tym wieku. Związek stanowi stadium przygoto­wawcze dla przyszłych działaczy Zwią­zku Młodzieży Polskiej, ten zaś jest szkolą przyszłych członków partii. W Związku Młodzieży Polskiej, polskim odpowiedniku Komsomołu,' zorganizo­wana jest młodzież od lat 14 do 25; liczy on, według oświadczeń jego kie­rowników, około 1.500.000 członków, przy czym najsilniej jest w nim repre­zentowana młodzież szkolna:* prawie połowa tej młodzieży należy do Związ­ku, odsetek zaś młodzieży akademic­kiej jest jeszcze wyższy, wynosi bo­wiem 70 %. Młodzież chłopska i robot­nicza. pracująca w przemyśle, znacz­nie mniej chętnie przystępuje do Związku: grupuje on tylko 15 % ogółu młodzieży wiejskiej i około 30 % mło­dzieży robotniczej.Wysoki odsetek młodzieży szkolnej znajduje wytłumaczenie w motywach oportunistycznych: nienależenie do Związku utrudnia lub uniemożliwia studia, legitymacja związkowa, w po­łączeniu zwłaszcza z mianem aktywi­sty, otwiera drogę do kariery. Droga ta stoi otworem nawet przed tymi, którzy brak zdolności i przymiotów u- mysłowych potrafią zastąpić gorliwo­ścią ideologiczną; kwalifikacja partyj­na ma w ustroju sowieckim pierwszeń­stwo przed walorami charakteru i in­telektu. Z tej nielicznej, jak się zdaje, grupy młodzieży o ciasnej inteligencji i wygórowanych ambicjach rekrutują się przyszli działacze partii i szczerzy zwolennicy ustroju.Zwolenników tych dostarcza zapew­ne także inna grupa. Młodzież chłop­ska i robotnicza jest faworyzowana przy przyjmowaniu na studia, zwłasz­cza wyższe. System ten otwiera per­spektywy awansu społecznego młodzie­ży, której możliwości były pod tym względem dawniej ograniczone. W Polsce nie przybrała jeszcze widocz­nych rozmiarów tendencja, występu­jąca od dawna w Związku Sowieckim, a polegająca na przekształcaniu uprzy­wilejowanych warstw społecznych w klasę dziedziczną. Już w r. 1938 42%studentów szkół wyższych na obszarze Związku było dziećmi urzędników lub speców, podczas gdy odsetek dzieci robotników spadł w okresie lat 1933- 1938 z 50 do 34 %. Ten proces powsta­wania nowej arystokracji socjalistycz­nej jest wynikiem podwyższania opłat szkolnych, ograniczania liczby sty­pendiów i przymusowego kierowania pewnej części młodzieży do pracy w przemyśle; przyjdzie nań kolej nie­wątpliwie i w Polsce.
M E T O D Y  W YCH O W A W CZEZadania obu związków można stre­ścić w kilku słowach: wychowywanie młodzieży w duchu materializmu, od­gradzanie jej od rodziny i religii i przeciwdziałanie ich wpływom; krze­wienie bezgranicznego uwielbienia dla Rosji Sowieckiej i Jej osiągnięć w dziedzinie „budowy socjalizmu“ ; wpa­janie pogardy do wszystkiego, co nosi na sobie piętno kultury Zachodu; wre­szcie kształtowanie nowej moralności, której nakazem jest szpiegowanie przełożonych, nauczycieli, kolegów, a nawet własnych rodziców i która de­nuncjację podnosi do godności heroiz­mu. Patronem drużyn harcerskich jest niejaki Morozow, pionier sowiecki za­mordowany przez chłopów za denun­cjację własnego ojca.Wykonaniu tych zadań służą zebra­nia, wiece, obchody uroczystości urzę­dowych, gazetki ścienne, dyskusje w prasie i prawdziwe lub fabrykowane listy do redakcji „Sztandaru Mło­dych“ . Metody są pomysłowe i różno­rodne, ale, jak widać z materiałów przytaczanych przez „Kulturę“ , skutki nie zawsze odpowiadają zamierzeniom.

S Y S T E M  N A U CZA N IACzego nie potrafi osiągnąć organi­zacja, ma dopełnić szkolnictwo. W szkołach, jak wiadomo, ogranicza się coraz bardziej naukę religii, za to sy­stem podręczników szkolnych, tłuma­czonych często z rosyjskiego, wpaja w duszę dziecka tezy marksizmu-leni- nizmu w ten sam sposób, w jaki uczo­no przed tym zasad wiary. Jad  kate­chizmu komunistycznego iest sączony mniej ętnie. W wypisach szkolnych wyjątki z dzieł Engelsa, Lenina, Stali- lina i pisarzy sowieckich, a nawet z przemówień Bieruta przeplata się do­branymi urywkami z utworów pisarzy*) Mieczysław Biesiekierski. Organi­zacje młodzieży, str. 56.Tadeusz Cząstka. Podręczniki szkolne dla dzieci i młodzieży, str. 34.

PRZEGLĄD BIBLIOGRAFICZNY WYDAWNICTW Z HISTORII LITERATURY POLSKIEJ. TEORII UTERATURY I JĘZYKOZNAWSTWA’ )
Opracowała M A RIA D A N ILEW ICZÓ W  A, mgr. fil. U. W.

IV . L IT E R A T U R A  (c.d.)
C  Literatura porównawcza, a) Lit. klasyczne: Claude B ackvis: ,U ne traduction vieille-polonaise du Trinum m us de P la u te “ („M é la n ­ges G . Sm ets“ , Brussels, Libraire Encyclopédique, 1952, str. 73-89) ; Stanisław  Sk im in a : „Persjusz w Polsce“ („P race W ydziału Filologicz- no - Filozoficznego Tow arzystw a Nauk. Toruńskiego“ , Toruń, 1952, str. 79, w t. IV , 1); b) Lit. czeska: S te fa n  V rtel-W lerczyń sk i: „P olski i czeski dialog P alin u ra  z C haronem . B .e rn a t z L u b .in a  i M ikulaś K o n a ć “ („P am iętn ik  L iterack i“ , X L I I I , 1952, str. 617-22); J .  śliz iń ski: „Z  pogranicza zagadnień literackich  czeskich i polsk .ch “ („Przegl. Z ach od n i“ , V II I , 1952, Nr. 9/10, str. 173-186) —< zaw iera m .in. Ust J .  Nerudy do Zenona Przesm yckiego (M iriam a), p o L n ic a  F . N echvâ- ta l‘a, drobne sienkiew icziana; J .  M agnuszew ski; „Stosu n ki literackie polsko-czeskie w końcu X I X  i n a początku X X  w ieku“ (W rocław, Zakł. Narodowy im. O ssolińskich, 1951, str. 199) — sum ienny zarys stosun­ków literackich  polsko-czeskich, przynoszący wiele nowych m ateria­łów; C . C h o y n a ck a . „ J .  E. P urkin je  i stosunek jego do n au ki i litera­tury 'polskiej ‘ („sp raw . Polskiej A kadem ii U m ie j.“ , L I I , 1951, 3, str. 250-3) ; S te fa n  Vrtel-W ierczyński „M otyw y polskie u Alojzego Jir a s k a “ („Przegląd Zach od n i“ , 1951. nr. 3/4, str. 416-21) — odnotować tu wy­p ada n a  m arginesie ukazanie się polskich przekładów kilku powieści A. Jir a s k a ; c) L it. francu sk a: Z. Libiszow ska; „Z  dziejów francuskich  wpływów K ulturalnych w Polsce w X V I I  w.“ („P race polonistyczne“ , IX , 1951, str. 43-60); S t . K o t: „Le rayonnem ent de Strasbourg en Pologne à 1 époque de 1‘H um anism e" („Revue des 'Etudes Slaves“ , X X V i l ,  1951, str. 184-200) ; K . K orzon: „P olon ica w Encyklopedii D ide­rota“ („P am iętn ik  L iterack i“ , X L I , 195u, str. lu72-8l), —  wybór w y ją t­ków z Encyklopedii ukazał się ponadto w „B ioliotece N arodow ej“ (Ossolineum ), Seria  II , nr. 73, wyboru dokonała Ew a Rzadkow ska. 'wstępem poprzedził J a n  K o tt; M am red K rid l: „Tw o cham pions of 

a New C h ristia n ity : Lam enn ais and M ickiew icz“ („Com parative L iteratu rę“ , IV , 1952, str. 239-267); M. Strzałkow a; „Polskie prze­kłady B a lza k a “ („sp raw . Polskiej A kad. U m iej.“ , l I I , 1951, 4, str. 314-7)— uzupełnienia do podstawowej pracy z o fn  K orw in-Piotrow skiej „B alzac en Pologne“ (Paris, Cham pion , 1933, str. 90-7) i nowa ocena przedboy'owskicn przekładów B aizac'a ; J .  R u d n ick a : „Pierw szy prze­kład poiski powieści W iktora H ugo Les m isérables“ („Zeszyty w ro- cławsKie“ , V I. 1952, nr. 2) — przekładu dokonali E . Su lick i i F e licja n  Faleń ski w r. 1862; W ładysław Folkierski: „D w a głosy W iktora Hugo i Ju liu sz a  Słow ackiego* („ży c ie “ , V I, 1952, N r. 26); J .  Nowakowski: „Spór o Zolę w Poisce“ , (W rocław, Zakł. iNar. im . O ssolińskich , I951k str. 74) — o recepcji Zo li przez współczesną mu krytykę polską, — analogicznym  tem atem  zajm u je  się M . G irard  w „ b . Zo la  devant la critique tchèque“ („R ev. des Etudes Slaves“ , X X V I , 19o0, str. 106-24), d) L it. włoska: Ambroise Jo b e rt: „Les Polonais et le rayonnem ent intellectuel de Rom e au tem ps de la  R enaissance et de la  Contre R éform e“ („R evue des Etudes ¡slaves *, X X V I I ,  1951, str. 168-183); „L a  G erusa.em m e lib erata“ T assa ukazała się w pełnym  tekście w prze­kładzie P iotra  K ochanow skiego ze wstępem R . P oh ak a w „Bibliotece N arodow ej“ , Ser, 11, nr. 4 (W rocław, za k ł. Naród. im. O ssolihskich, 1952, str. L I , 698) p .t. „G o fre d  albo Jeru zalem  wyzwolona“ ; W. K u ­backi: „M e ta sta sia n a  *, („P am iętn ik  L iterack i* , X l I , 1950, str. 877-84)— o poiskicn X v iü -w ie c z n y c n  ad a p ta cja ch  „L a  libertà, A  N ice“ i „11 sogno“ ; e) L it. niem iecka: k . O iesch; „D ie deutscne V o n a g e  des a ite s T ń  kascn uoiscn -poiin scn eii cresangoucm s * („Z eiih r . i . s ia v . Pni-Ogie*, X X I ,  iy52, sir . 296-30/) — dotyczy „D uchow nycn pieśni D . M arcin a  L u in e ra  y ynszicn naboznich mę/.ow“ , w yaanych w G dan ssku  w r. i5oo; waiciaw L ed n ick i; „G oetn e and the Kussian and Poiish rom antics“ („C om p arative L iteratu rę", IV , 1952, str. 23-43); f) L it. rosyjska: A n t. ooręooka-JaD ion ska: „¡słowo o pułku Ig o ra  w przekiadacn pol­skich" („p am iętn ik  L ite ra ck i“ , X b LIi , 1952, str. 40ó-4 i ) ; M arian  Topurowski: „ru sz k in  w Poisce. zarys b ib-iograficzno-literacki * (W arszawa, Państw ow y In stytu t W ydawniczy, l9oi), str. 319 + 2 nlb)— sum ienny i przejrzysty wykaz i omówienie polskich puszkinianów  ; G . stru ve : „w n o  was ru s n k in  s poionoph.l? * („T h e oiavonic and Fast European R eview ", X X i X ,  i9 o i, Nr. '<5, str. 444-os) dodaje nazwisko księcia p . b . Kozłowskiego do sugerow anych poprzednio przez W acia- wa Leonickiego nazw isk ks. W iazem skiego i C za a a a je v a . r r o f. Led­n icki odpowiada Btruvem u w następnym  (74) numerze tegoż czaso­pism a w artykule p.t. „Borne doubts about tne identity of Fusnkin's p oionophiru  vol. X X X ,  str. 206-12); W Anderson: „ G o g o ls P ortât ais Posener volkssage" („ze itscn r. f. Blav. P n iio io g .e“ , X X , 1950, str. 234-6); g) L it . słowiańskie: J .  B tn esić: „Przekłady z literatury pol­skiej u Cnorw atów  i oerbow od 1935 do 1947“ i „P a m ię tn ik  Bł.owiań- ski“ , I I , 1951, str. 89-106); h) L it. w schodnie: J .R e y c h m a n : „L iteratu ra polska w k ra ja ch  B liskiego W schoau*, („Przegl. O n e n ta iisty czn y “ , 1950, str. 73-6). Tegoż: „Zn ajom ość i n auczanie języków  orientalnych w Polsce“ („P race W rocławskiego Tow arzystw a Naukow ego“ , Ser. A, nr. 35, W rocław, 1951, str. 160 — obszerna recenzja Tadeusza M ik u l­skiego („P a m . L ite ra ck i“ , X L I I ,  1951, str. 1127-31).Nr. 10 francuskiego „B u lle tin  *, wydawanego przez paryską Stację  Polskiej A kadem ii U m iejętności pod red. prof. Stan isław a W ędkiewi- cza zasługuje n a  oddzielne omówienie. Poza przedrukiem  krótkiego artykułu Szym ona Askenazego „V . H ugo et la  Pologne*' i przeglądem  M. B rah m era: „Etudes polonaises de Ltlératu re  com parée“ przynosi on niezm iernie wartościowy przegląd poloników fran cuskich  p .t. „N o . tes bibliographiques pour servir à 1 histoire des relations fran co-p olo­naises“ , w dwu obszernych rozdziałach: 1) polonica w dziełach pisarzy fran cuskich  X V I I I - X X  w. (m .in. u D au d et'a , M urger a, B audelaire'a, F ra n ce ‘a, P rou sta), 2) n otatki o zw iązkach pisarzy polskich z F r a n c ją  i o pisarzach i artystach pochodzenia polskiego działających  n a  terenie F ra n c ji.
D. Marksistow ska „reform a“ polonistyki.Obszerny program  m arksistow skiej „reform y“ polonistyki zaw arty jest, przede wszystkim , w referatach  wygłoszonych n a  Zjeździe P oloni- nistów, odbytym  w W arszawie w dn iach  8-12 m a ja  1950. Ogłoszono je  w księdze zbiorowej p.t. „O  sytu acji w h istorii literatu ry  polskiej'* (W arszawa, Państw ow y In sty tu t W ydaw niczy, 1951, str. 319). Zaw iera ona referaty  n astęp u jące: E u genia  Krassow ska: R eform a uniw ersy­teckich studiów polonistycznych; S te fa n  żółkiew ski: A ktualn y  etap w alki o m arksistow skie literaturoznaw stw o w Polsce; J a n  K o tt: M iara postępowości w historii literatu ry; Ju lia n  Krzyżanow ski: Stan  b adań  i potrzeby n au k i o literaturze średniowiecznej i renesansow ej; Łukasz K u rd y b ach a: S ta n  badań i potrzeby h istorii l.tera tu ry  w okre­sie R e fo rm a cji; K azim ierz Budzyk i J a n  D u err-D u rski: ¿ ta n  badań i potrzeby nauki o literaturze okresu K o n trre fo rm a cji; Tadeusz M i-

*) Por. nry 23(311), 27(315), 36(324) i 40(328).

kulski: S ta n  badań i potrzeby n au ki o literaturze wieku O św iecenia; K azim ierz W yka: Sta n  badan i potrzeby n au k i o literaturze rom an­tyzm u polskiego; J a n  BacuiewsKi i Ja n in a  xvulczycka-oaloni: S ta n  badan i potrzeby n au ki o literaturze okresu pozytyw izm u; Kazim ierz W yka: S ta n  badan i potrzeby n au k i o literaturze doby im perializm u.Uzupełnieniem  księgi zbiorowej „O  sy tu acji w h istorii literatury polskiej", której redaktorem  jest oan Bacuiew ski, jest broszura ote- ia n a  żółkiew skiego p.t. „B a d a n ia  nad literatu rą polską. Dorobek, stan, potrzeby* (W arszaw a, Państw ow y In sty tu t w ydawniczy, i9 5 i, str. 1U2) przedrukow ana (w skrócie) w „Tw órczości“ , V I , 1951, str. 3-53 i w '. Zeszytach W rocław skich“ , V, 1951, zesz. I ,  str. 3-28. Je s t  ona podsum owaniem  dyskusji ze Zjazdu Polonistów i zaw iera tezy przed­stawione przez żółkiew skiego n a  I  K ongresie i\auki Polskiej w r. 19ol. w rażenia ze Zjazdu  omowił n aato  żółkiew ski w „P am iętn ik u  L ite ­rackim ", X L I , 1950, str. 3U8-28. Pisze o nim  nadto A n to n in a Obrębska- Jab iO ń sk a w „Ję z y k u  Polskim *, X X X , 1950, str. 130-4. Artykuł je j poświęcony jest omówieniu studiów z pogranicza języka i literatury.Pod w yraźnym  wpływem wypowiedzi Sta d n a  n a  tem at teorii językoznawstw a n apisan a została seria artykułów , ogłoszonych w i\rze 2 .P am iętn ik a Literackiego“ z r. 1951: S te fa n  żółkiew ski: Tezy B taiin a  o języku a m etodologia badań literack ich ; H enryk M ar­kiewicz: O  specyncznycn cechach literatury jak o  form y świadomości społecznej; K a z . w yka: O  powouach trwałości dzieła sztuki, K az. B u - cizyk: O  trwałe w artości w nauce.E. L iteratura staropolska (od początków tlo końca X V I I I  w.)a) Prace o charakterze ogólnym  i prace zbiorowe; Zakład N aro­dowy im . Ossolińskich we Wrocławiu wydał książkę zbiorową p.t.Z oadań nad literatu rą staropolską. Program  i postulaty * (1952, śtr. l/ i ) .  Zaw iera: R a z . Buuzyk: O  syntezę polskiego R enesansu; z a ­sady w ydaw ania tekstów staropolskich — w ujęciu K on rad a G ó r­skiego, o te ia n a  Vrtei- w ierczynskiego, J .  ¡azewczy^owny, W iad. K u ra - szkiewicza i E . Baw rym ow icza; uz. H ernas: Btare i nowe prace o literaturze staropolskiej po wojnie (1945-1952) ; M . R . ivAayenowa: Nowe prace z nistorn języka polskiego X V I  i X V I I  wieku.„B tu dia nad książką poświęcone pam ięci K azim ierza Piekarskie­go“ , zasiuzonego kustosza D ziaiu  B tarycn  Druków  B ibl oteki Narodo­wej’ w w arszaw ie, (W rocław, za k ł. Rarod^wy im . O ssolińskich, i9 o l, str. 393) zaw ierają m .in ; J .  K rzyżanow ski: „O  artyzm ie K a za n  Sw ię- tokrzyskicn* i K . B adecki: „B . ¿im orow icza żyw ot kozakow lisow­skich**..pośmiertne w ydanie rozpraw i szkiców prof. Stan isław a Ł em - pickiego przygotowane zostaio przez K azim ierza Budzyka i wydane p t. „R enesans i hum anizm  w Po.sce. M ateriały do studiów“ (W ar­szaw a, Czytelnik , 19d2, str. V I, 474). Tom  zaw iera prace n astęp u jące:0  czym  Francesco Fnelio śnił n a  W awelu; T u rn ieje  literackie w epoceR enesansu; Polskie koneksje dynastii M anucjuszow ; węzły kulturalne w łosko-polskie; Erazm  z R otterdam u j jego stosunki z Polską; R ola „w ie k u  złotego" w dziejowym procesie form ow a.na się kultury pol­skiej; Czasy Ja n a  Kochanow skiego; Fraszki łacińskie dana z C zarn o­
lasu; „Pijane piosenki' dana z Czarnolasu; powiedź w ielkanocna“ ; „M arszaiek* i „ M u z y ;  Rzecz o „T re n a ch “ ; U w agi o próbacn epickich dana RocnanowsKiego; ze studiów nad zamoysKim; Dropia^gi szyino- nowiczowskie. „  . , .J .  G rycz w wartościowej książce p.t. „Z  dziejów i tech n iki książki (W rocław, Zakł. N ar. im . O ssolińskich, str. 271) daje interesujący obraz stosunków w ydaw niczycn w X V - X V I j.I  w. i podstawowe in fo r­m acje  z dziejów drukarstw a polsk.ego. In n ą  cenną p ub likacją , nieco w ykraczającą poza ram y m niejszego przeglądu jest „P a .e e g ra iia  la - cu isk a “ W ładysława Bemkowicza (Kraków , Polaka A kadem ia U m ie­jętności, l 9oi, str. X V , 09d, ul.) zaw ierająca m .in . rozdziały: „Pism o w Poisce dooy gotyckiej *, „Pism o hum anistyczne czyli renesansowe“1 „Pism o drukow ane“ , przynoszące wiadom ości niezbędnie potrzebne przy studiach literatu ry staropolskiej.W dziale antoiogij odnotować należy: M. Piszczkowski: „O brońcy chłopów w literaturze staropolskiej *, wyd. 2, (Kraków , M . K o tt, 195i, str. 76); K . Budzyk i H a n n a  Budzykow a: „D w a nurty literatury m ieszczańskiej X V I I  w. w Polsce* (W arszaw a, K siążk a  i W iedza, 1951, str. X X X V , 267, w serii „B ib lioteka Pisarzy Polskich*, 62); J .  K ija s ; „L ite ra tu ra  rybałtow ska X V II  w.“ (Kraków , M . K o t, 1950, str. 148); at. Czernik: „P oezja  chłopów polskich. Pieśń ludowa w okresie pańszczy­źn ian ym “ (W arszawa, Budowa B półdzitlnia W ydaw nicza, 1952, str. 353).b) Polono-latina. M. Plezia: „N ajstarsza  poezja polsko-łacinska (do połowy X V I  w .)“ (W rocław, Zakł. N ar. im. O ssolińskich, 1952, str. X C V , 128 w „Bibliotece Narodow ej“ seria I , t. 141) —  antologia prze­kładów polskich dobranych starannie w zakresie m ateriałów  n a j­w cześniejszych, m niej zad aw alająca w odn.esieniu do zabytków z końca X V  i pierwszej połowy X V I w. „G a lii  A nonym i C ro n ica  et G ę sta  ducum  sive principum  polonorum “ wyd. przez K . M aleczyńskiego (Kraków , Polska A kadem ia U m iejętności, 1952, str. C X IV , 198 jako t. 89 „W ydaw nictw  K o m isji H isteryczn ej“ ) przynosi staran n ie wydane teksty wstawek wierszowanych do .K r o n ik i* ; R . G a n sin ie c: „N ag ro ­bek Bolesława W ielkiego“ („Przegląd Zach od n i“ , 1951 Nr 7/8) analizuje wierszowany tekst napisu nagrobkowego pochodzący prawdopodobnie z X I V  w ieku; „C ro n ica  Petri Com itis Poloniae*' i tzw. „C arm en  M au ri* w ydane zostały przez M. Plezię jak o  t. I I I  serii I i - e j  „M on u - m enta Poloniae H istorica“ (Kraków , Polska A kadem ia U m iejętności, 1951, str. L X V I , 51). R . G an sin iec w „T raged ia  Petri Com itis“ („P am iętn ik  L iterack i“ , X L I I I ,  1952, str. 52-139) polem izuje z P lezią i doszukuje się w „C ro n ica  Petri Com itis Poloniae“ inkor- porc/wanego weń w cześniejszego poem atu, który określa nazw ą „T r a ­gedia Petri C om itis“ ; przypuszcza, że starszy ten tekst pochodzący z w. X V  był podstawą przeróbki M ikołaja  L ib en th a la  z W rocławia, zapisanej ok. r. 1510. K . K u m an ieck i w „D robiazgach polsko-łaciń- sk ich “ („P am iętn ik  L ite ra ck i“ X L I I I ,  1952, str. 453-63) om awia1) „E p igram y * K a llim a c h a  z rkpsu Urb. lat. 368 z Bteki W atykań skiej;2) J .  D an tyszka „D e V irtu tis et Fortunae d iffe re n tia  som nium “ i3) doszukuje się wpływów So fo k ’ esa n a  „O dę do m łodości“ M ickiew i­cza. L . Eustachiew icz analizuje w ..Pam iętniku L iterack im “ nieznany dram at łaciński z X V I  w. p.t. „B oleslaus Furens *, dotyczący św. S t a ­nisław a i Bolesława. Śm iałego („P am . L ite r .“ , X L I I I ,  1952, str. 529-35).„K się g a  Pam iątkow a T. Since w 50-lecie“  wyd. przez K . F  K u m a - nieckiego (W arszawa. Polskie Tow. Filologiczne, 1951. str. V II I , 401) zawiera drobne przyczynki do dziejów literatu ry polsko-łacińskiej (Laurentius Corvinus, C allim ach u s). N adto: J .  Łanow ski: „Czarów  Szym onow icza p aran tela  k lasyczn a“ i L id ia  W inniczuk: „Szym on z P ilzn a M arycki, tłum acz i w ydawca Dem ostenesa *.

(Ciąg dalszy nastąp:)

K A R T K I  Ś W I Ą T E C Z N E
W D U Ż Y M  W Y B O R Z E

SPR ZED A JEM Y TYLKO W KOMPLETACH
6 sztuk — — — — — — — — — — — — — — 2/9

12 sztuk — — — — — — — — — — — — — — 4/-
C e n y  ł ą c z n i e  z k o p e r t a m i  i o p ł a t ą  p o r t a .

Q  Kartki są wykonane na sztywnym, białym papierze, gatunku .Bristol“ , składane podwójnie, dwukolorowe i trzykolorowe, z napisami polskimi (na 
jednej kartce napis w języku polskim i w języku angielskim); motywy tradycyjne, związane z okresem Bożego Narodzenia, oparte na wzorach

religijnej sztuki polskiej i włoskiej.
•  •  •  P R O SIM Y  ZAM AW IAĆ W C Z E Ś N IE JWedług opinii powszechnej kartka zdąży do Kraju na czas wysłana z Anglii przed dniem 15 listopada.
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listów". Ze stron opisujących działal­ność jezuitów bucha pasja nienawiści do zakonu i papiestwa. Richelieu, wiel­ki minister Ludwika X I I I , był tylko okrutnym ciemięzcą chłopów francu­skich.
N O C I  ŚW ITDzieje Stanów Zjednoczonych — to historia okrutnego tępienia Indian i nieludzkiego ucisku Murzynów. Wielka rewolucja francuska z jej deklaracją praw człowieka i obywatela nie wy­trzymuje żadnego porównania z rewo­lucją sowiecką i leninowską deklara­cją praw z r. 1918. Napoleon był agen­tem burżuazji, chroniącym w swym ko­deksie cywilnym własność prywatną i odmawiającym kobietom praw cywil­nych.Historia Polski, a zwłaszcza stosun­ków między Polską a Rosją, Jest z punktu widzenia prawdy historycznej, groteską. Dzieje najnowsze Polski — to już tylko historia rozwoju marksi­zmu i partii komunistycznej. Piłsudski był w tym ujęciu zdrajcą klasy robot­niczej, Witos — przedstawicielem ku­łaków.Pogląd historyków sowiecko-pols- kich na dzieje ludzkości jest w istocie rzeczy niezmiernie uproszczony. Na początku była wspólnota pierwotna, w której nie istniała własność prywatna i panowała idealna równość. Lecz ten błogi stan był krótkotrwały. Wspólno­ta poczęła zanikać, zjawiło się pojęcie własności, powstała nierówność spo­łeczna i podział na klasy. Z tą chwilą rozpostarła się nad ludzkością czarna noc, trwaiąca stulecia i przerywana jedynie na krótkie momenty przebłys­kami buntu uciskanych mas przeciw wyzyskiwaczom. Wreszcie w listopa­dzie r. 1917 zaświtała jutrzenka. Na­stała nowa era, rewolucja rosyjska zniosła wyzysk i krzywdę i zaczęła bu­dować nowe, szczęśliwe życie. Polska ludowa idzie śladem wielkiej ojczyzny proletariatu.Tego rodzaju brednie wtłacza się we wrażliwy umysł dziecka, odgradzanego coraz szczelniej od wpływów starszego pokolenia, poddawanego nie tylko w szkole, lecz i poza nią ogłupiającemu działaniu propagandy. Chce się stwo­rzyć nowego człowieka, człowieka ko­lektywu, bezdusznego robota, wytreso­wanego w mechanicznym powtarza­niu sloganów i uwielbieniu dla dobro­czynnej działalności władzy. Hoduje się w retorcie komunizmu potworki o wypaczonych poglądach na świat i okaleczonej moralności. Jest to obraz przejmujący i groźny.

Z N A K I ZA P Y T A N IACzy jednak komunizm potrafi swój ideał człowieka kolektywu przeobrazić w zjawisko masowe? Pytanie sprowa­dza się do tego, czy kilka lub kilkana­ście lat potrafi wymazać wieki chrze­ścijaństwa. Robota idzie opornie, wy­niki są niewspółmierne do wkładane­go wysiłku, młodzież, nawet ta wyrosła w okresie niewoli, niechętnie w swej masie słucha hałaśliwej propagandy. Wpływ środowiska nie jest, wbrew marksistom, rozstrzygający w kształ­towaniu osobowości. Istnieje pewien atawizm duchowy, coś, co każe nawra­cać do wiary i obyczajów ojców. A i  środowisko nie jest jednolite. Pokole­nie wyrosłe w łączności z kulturą Za­chodu, jest dla komunizmu stracone; choć przyciśnięte terrorem i zmusza­ne do milczenia, przeciwstawia ono deprawującemu działaniu szkoły i or­ganizacji swój tradycyjny styl życia. Lecz największym wrogiem komuniz­mu jest rzeczywistość, uboga i prymi­tywna, rzeczywistość rażących braków codziennego życia i przepełnionych kościołów, tak daleka od tego. co gło­si propaganda i piszą podręczniki. Rzeczywistość tę trudno ukryć nawet przed oczyma dziecka.Komunizm chce zastąpić młodzieży wszystko — ideały, rodzinę, religię. Lecz rodzinę buduje miłość, ona nada­je barwność i siłę magnetyczną mło­dzieńczym ideałom, ona też jest istotą religii. Komunizmowi jest obce uczu­cie miłości, wskazuje on swym adep­tom wrogów, budzi fanatyzm niena­wiści, nie umie wskazać nic, co by człowiek mógł ukochać. Ideał miłości chrześcijańskiej zastępuje on grotes­kową namiastką azjatyckiego kultu jednostek. Lecz legenda Stalina minę­ła. legenda Bieruta upadla na rozkaz Moskwy, zanim zdołano narzucić ją społeczeństwu — cóż pozostało? Zim­na abstrakcja partii, tak mało mówią­ca wyobraźni dziecka, jak równanie matematyczne.
W K R Z Y W Y M  Z W IE R CIA D L EDlatego trudno uwierzyć, aby komu nizm mógł wychować nowego człowie­ka. Nie umiał on tego dokonać, jak się zdaje, nawet w Rosji, po trzydzie­stu sześciu latach rządów, tym mniej może to uczynić w Polsce. Lecz wycho­wanie komunistyczne musi zostawić swe ślady w duszy młodego pokole­nia: zamyka ono temu pokoleniu dro­gę do obiektywnej wiedzy o świecie, dając w zamian jej karykaturę. Mło­dzież w Polsce ma bardzo ograniczo­ny i jednostronny dostęp do skarbni­cy własnej kultury narodowej, jest zaś całkowicie odcięta od świata kul­tury Zachodu. Tę pustkę intelektual­ną ma jej zastąpić przeszczepiany na grunt polski prymityw sowiecki.Pokolenie, które dojrzewa w Polsce, przechowa w sobie z pewnością iskrę buntu przeciw tyranii i podświadomą tęsknotę do innego, choć nieznanego świata. Nie będzie ono pokoleniem lu­dzi kolektywu, lecz może być pokole­niem ludzi o wypaczonym intelekcie. A i to jest groźne.

Glosnator



Nr 45 (333) t r o i ł Str. 5
KS. K. K U LIK O W SK I „GO D ZIN A BISKUPÓW “METROPOLITA ROMUALD JAŁRRZYKOWSKI

Metropolita wileński, ksiądz arcybi- przestrogi: „Nemo profeta in patria łowania, dla tak wielkiego, słoneczne- dejmowanych czasem ponad siły wła- groby królewskie. ^ ^ ^ | dba ^ag dzfeinńe jest potrzebne1 do opatrunku „n  Hr Romuald Jałbrzvkowski. no- sua.“ RO pracownika niwy Bożej. sne z doskonałym wynikiem, była tez lonczyka. Barbary Radziwiłłówny El- dziemne jes^ potrzeńne do opatrunkuAkcja Katolicka. Hierarchiczne apo- żbiety Austriackiej i serce Władysła- bowiem od czasu opeiacji lanę miatskup dr Romuald Jałbrzykowski. po chodzi z rodziny staroszlacheckiej zie mi łomżyńskiej, herbu „Grabie“ , za Dzień 24 czerwca 1926 roku, w któ­rym został wyniesiony na prastarą kiście nie załatwił natychmiast, pod-go pracownika niwy Bożej.Nie było sprawy której by sam oso- stol^ wo świeckich, nakazane przez wa IV. Metropolita nakazał groby u- zawsze otwartą.mieszkałej o 16 kilometrów od Łomży stolicę aicybiskupią wileńską, był dla ^ a s  wizytacji i skoro powracał do Wil w miejscowości Łętowo-Dąb, gdzie uro- diecezji łomżyńskiej chwilą dumy i Papieża Piusa X I , było rzeczą nową. porządkować i zabezpieczyć. Metropolita prowadząc to dzieło w ska- Jednocześnie z remontem Katedryw miejscowości Łętowo-Dąb, gazie uro- diecezji łomżyńskiej cnwną aumy i na by następnego dnia wyjechać w nowszechnie obowiązującej naooty- podjęty został plan budowy nowego. Otwarła się praca misyjna dził się dnia 7 lutego 1876 roku. Z na- zarazem smutku. „ ^ P ^ s z y h  łomzy- innym kierunku, kanclerz Kurii na pałacl Metropohty, który jest dzisiaj stąd i potrzeba większej ilościtury obdarzony wieloma darami, jest nianie licznie do tVilna na ingres Ale- mapie diecezji ze zdziwieniem wi-
Wojna niemiecko-rosyjska dla Wil­na i diecezji była specjalnie doniosłą.praca misyjna w Rosji, pracow-typowym Mazurem o niezwykłej sile tropolity, a wracając ze smutkiem za- działC Tak^chorągiewkT" oznaczające Proboszczów i wiernych, którzy niemo- najnowszym i najlepiej uiządzonym woli, przy niezmożonej pracowitości i chowali w swych sercach pamięć Wiel- £ g y> ^  gli pojąĆ ich potrzeby’ gdyz odwykh gma* hem W llna'trosce o powierzone sobie sprawy. Mi- kiego Pasterza-Budowniczego i słowa w j-g-jonie ostatniej wizyty Metropolity, mo tak silnego charakteru, niezłom- serdecznego zapewnienia, że pałac no W niespełna trzy lata diecezja wileń­ska ożyła jak pod czarodziejską różdż- od zebrań religijnych na skutek daw- Uprzednio jeszcze Metropolita spro- r.ych zakazów rosyjskich. wadził z Ameryki zwłoki swego po-Mimo trudności początkowych, ży- przednika, ks. arcybiskupa Jan a Cie-

regi alumnów Seminarium Duchowne­go rosły, a coraz liczniejsze święcenia kapłanów, diakonów były dowodem zrozumienia sytuacji. Metropolita przy-
SKa ozyia ja K poa czaroaziejsKą rozuz- . . " ~ożvłoT a k "dalece że Plaka. męczennika za sprawę wiary i pominął ewangelicznego siewcę, któryk? . Rozlega P °ą c  diecezji bo w ^ e , « « t ak dalece, ze ,  umieścil w pięknym grobow- zgodnie z O p a tra io sc .a B o z , rzucakapłani z trudem mogli podołać w pra- ^ 7  ^ JKatedrze” wileńskieT "ku °radości ziarno, by wzeszło i przyniosło owoc cy. Owocem tej pracy były w chwilach c4 w Katearze wuensKiej, ku  raaosci _ x _ ----- z ------uroczystych nabożeństw - pochodów wiernych i duchowieństwa, niekończące się szeregi zorganizowa- W niespełna rok po ingresie Metro- nych stowarzyszeń, świadczące o sile i polita dokonał uroczystej koronacjitłumaczące wspaniałą ich postawę w Matki Boskiej Ostrobramskiej. Jegoraz powodem”  wesolych^pomylelc Nie próbie oporu z czasów okupacji. W da- synowskie i kre^we przywiązanie do tylko katolicy, lecz prawosławni, ma- ninie za sprawę ich członkowie pierwsi Matki Boskiej Ostrobramskiej kazało pQszło duchowieństwo, zakony męskiehnmptnnip i żvdzi pragnęli zlożvć do- ponieśli męczeństwo. Zostały zesłane Mu od Niej zacząc swą pracę i.piowa- . zeńskieS y  hołdu i ^ l r n a f  ęp r z f iw i t a -  na Sybir zarówno dzieci Krucjaty. Jak d z ie j a pod kierunkiem Jako Kró

niż wileńskie województwo, była prze­orana do gruntu mimo różnic narodo­wościowych i położenia społecznego. Najmniejsze osiedla oglądały samo­chód i uśmiechniętą twarz Arcypaste- rza, a liczne bramy powitalne były nie-
stokrotny. Będą to nowi apostołowie, których Pasterz wyśle na żniwo, zro­szone wkrótce krwią męczeńską, albo­wiem Niemcy już w roku 1942 rozpo­częli systematyczną pracę niszczenia

młodzież ze Stowarzyszeń czy też Oj- lowej Litwy i Korony.niach i mowach w tytułowaniu dopu . szczali się nieścisłości nazywając Me- cow:e i Matki Katolickie, tropolitę: Panem biskupem lub Archi- Inną znów akcją była sieć powsta- rejem. Z reguły Metropolita sam od- łych licznych zakonów męskich i żeń- Ponadto odnowił kaplicę świętego Metropolita założył protest 3 marca 1942 roku z powodu uwięzienia profe­sorów i alumnów i wywiezienia tychKazimierza i przez uroczysty akt o- 0Rtatnich do obozów niemieckich. Wy- twarcia relikwii świętego w okresie głany oddział gestapo areSztował Me-rejem. Zi reguiy mcuupunia oan. v,u- yu i. , v------, . m w m da iacp^o iuhileuszu cześć Pa- a * V. ,powiadał i tylko raz jeden kierowcy skich. Diecezja wileńska po kasacie P™ ypad^ ® f P S  p S i e  j-nzs/eiwł tr°Polit<? 1 Kanclerza Kurii i wywiózł swemu kazał minąć bramę powitalną, zakonów znowu ożyła, przyjmując w nona diecezji w caiej r o s c e io  s ‘ na Litwę, do klasztoru w Mariampolu.wystawioną przez gminę żydowską, po- opustoszałe i zniszczone mury synów nieważ napis na bramie był nieścisły, założycieli, a nowe z łatwością uzyski- bowiem wiatr zerwał literę ,,z“ z napi- wały od Metropolity prawa i erekcję klęska. Ukiył i zabezpieczył onazWrzesień roku 1939 zastał Metropo- Diecezją miał zarządzać arcybiskup litę w pogotowiu; nie zaskoczyła Go M R,einvs.
dwa napisy z Pisma świętego: „Błogo- min w czasie niewoli rosyjskiej, a po- wa o „dobrym pasterzu“ , który wtedysławiony Twoi wjazd — Błogosławiony tern w czasie okupacji były jedynym tylko opuszcza owczarnię, gdy siłą jestTwój wyjazd“ , a w przemówieniu po ośrodkiem ukrytego życia zakonnego, zabrany lub idzie wraz z całą owczai-hebrajsku gorąco zapewniali o swojej W ich ślady poszły inne zgroma-wierrości i oddaniu, o głębokiej wiedzy dzenia. gdy ucisk i prześladowanie Ko-

____ _ . . .  . . Klęska Niemców uwolniła w lipcusu __ „Witaj nas(z), Arcypasterzu!“ nie wyłączając zgromadzeń ukrytych, Matki Boskiej Ostrobramskiej. Na 1944 roku z więzienia Metropolitę, któ-Zydzi natychmiast to spostrzegli i noszących się po świecku. Te ostatnie krótko przed wojną, urządził zjazdy ry natychmiast powrócił do opuszczo- przy wyjeździe Metropolity umieścili były nowością, chociaż już zdały egza-— • ---------- 1— " --------- ----------------- ----- "  ™  pozostałe duchowieństwo na czele zarcybiskupem M. Reinysem upadając Mu do nóg w Katedrze wileńskiej, od­dali hołd więźniowi sprawy Bożej. Sytuacja jest jednak taka sama jaknią przerzucony na inne miejsce. Sam dał tego przykład i pozostał w Wilnie
walizką i pewnego dnia został a- resztowany i osadzony w więzieniu, w gmachu sądu na Łukiszkach. Wtedy

nego w zamierzeniach, jest zawsze pe- minata będzie dla nich zawsze go­leń humoru, radości i uśmiechu, któ- scinnie otwarty.ry dominuje we wszystkich trudnych Trzynastoletni okres spokojnej pra- p o d a n iu  Uniwers^ i e  ^racy misyjnej na ziemi rosyjskiej,sytuacjach 1 powikłaniach. cy w metropolii wileńskiej można za- wznowiony pizy p ow stan iu v j  r»™,« ^ourrń^nvi>h rnk rocznieW latach dziecięcych jako najmłod- liczyć do złotego okresu życia Metropo- szy w gromadzie dzieci wziął udział w nty. Dzieła dokonane dają tego dowo-

1 rozumie Arcypasterza. Odpowiedź ścioła wzmogły się po utracie niepod- na posteiuliku. Chwilowo chroniących dawniej, za okupacji sowieckiej. Metro- Metropolity również po hebrajsko była ległości Polski. się i boiazhwych kapłanów wzywał do polita wzywany do NKW D na prze­tak mądra, że rabin i cały kahał cmo- Akcja misyjna nad nawracaniem sJet31e 1 kazał wracac do piacy ego- sjucbanja_ szedł ze swą nieodłączną kali z zadowolenia. Podobnych wypad- prawosławnych tak licznych diecezji sławiąc po ojcowsku. "11/no ze me’ ków zresztą nie było na przyszłość, została ujęta w dwa kierunki: z zacho- J^ e n  poszedł na śmierć lub wygnanie gdyż według opinii świętego cadyka z waniem obrządku wschodniego lub cz>’ męczeństwo. ^________ ^_______Radunia (koło Lidy) nie wolno nikomu przyjęciem nawróconych na obrządek Diecezja traci wielu księży, którzy troskliwe zawsze siostry zakonne u- żartować z mądrością. łaciński — i skupiała się w dwóch o- po bohatersku spełniają obowiązek krywające się po świecku wysłały swąD7ipłpm równej wasi bvła maca nad środkach: albertynów i księży jezui- „dobrego pasterza“ . On sam spokojny deiegatkę, s. Nowak ze zgromadzenia podniesieniem Wydziału Teologicznego tów; plebania nad Uszą była prowa- i spokój nakazujący był przykładem sjdstr miłosierdzia (szarytek), która i scaleniem go z Wyższym Seminarium dzona przez ks. prałata Karola Lu- Duchownym, przy Uniwersytecie Ste- biańca, dziekana mołodaczenskiego, fana Batorego. Wydział Teologiczny, zamordowanego przez Niemców w cza-
sióstr miłosierdzia (szarytek), która dla otoczenia, kleru i wiernych, a dla uZvskała pozwolenie pozostania w okupantów powodem zdumienia i po- więzieniu dobrowolnie i robienia opa- dziwu. trunków choremu Metropolicie.Nadszedł koniec października 1939 p 0 dwumiesięcznym pobycie w wię-

wyprawie na jabłka do cudzego ogro- dy podjął w rekordowym czasie i tem- tetu Dosiadał słuchaczy zarówno du- Dwa tysiące nawróconych rok rocznie roku i z nim ponownie trudna sytua- zieniu Metropolita został zwolniony,
chow ch :ak i świeckich. Profesoro- przybywało do owczarni Chrystusowej cja. Wilno i część diecezji włączono Powrócił do siebie, lecz był nadal ska-ie nrowadzili podwójne wykłady, zaś dzięki pracy wyżej wymienionych o- do Litwy. Spokój Metropolity jest dalej zany na areszt domowy. Wyrzucone ̂ seminaria i biblioteki były środków. przykładem dla nowych gospodarzy, siostry i bezdomni księża znajdują............................ ....... 2 1 J  1— ; . . . . Metropolity, któ-swoje mieszkaniewinowajcę, matyczną wizytację diecezji wileńskiej, njfliacvch Zlecone wykłady, tak lity jako Budowniczego za akcję pod- kultu w rodzinnym języku, ż, paiacu ograniczył do trzech pokojów. Troskaten zas ze skruchą mimo otrzymanej jej wszystkich parafii i ośrodków ka- studiującej mło- jętą przy remoncie bazyliki-katedry swego, jak ze strażnicy czuwał, aby 0 wszystkich potrzebujących była Je-kary z szacunkiem ucałował rękę stro- tolickich. Trzy pary asysty, złożonej z Zdezie^ yb^eckiei i duchownej biorą- wileńskiej, zbudowanej na palach dę- nie zginęło i nie zmarniało to, co po- go codzienną pracą w zamknięciu,za. który miał wówczas oświadczyć młodych diakonów upadały ze zmęczę- ^  ż^wy udziaj w życiu akademickim. bowych, podobnie jak Wenecja, a za- zostało. Po śmierci sufragana księdza Wreszcie w roku 1946 zmuszony był 0-dzieży  ̂ świeckiej* i duchownej, biorą- wileńskiej, zbudowanej na palach dę- nie zginęło i nie zmarniało to, co po- go. . . , .. .  „  - - , zvwv udział w życiu akademickim, bowych, podobnie jak Wenecja, a za- zostało. Po śmierci sufragana księdza w .-------  .. ------------ ------------- -słowa przyszłego losu metropolity: „Z nia i nie zawsze mogły zdązyc na czas. 3 ładv , cze S a l i  studenci in- grożonej przez wylew podziemnej rze- biskupa Kazimierza Michalkiewicza puścić Wilno wraz z innymi księżmi iciebie jeszcze coś będzie, lecz z innych w programie wizytacji było bierzmo- wvri7iałów bv usłyszeć piękną czki zwanej Koczerhą. Wtedy znowu został przydzielony biskup litewski wiernymi, na skutek wysiedlenia pochyba mc dobrego“ . wanie tłumów dorosłych i dzieci, po- V „„„ry lllK nka7nł sie zmysł eosoodarczy Metropo- cum successione, arcybiskup M.Remys. nowym rozbiorze.................... ...... . , . - . nriic7f>7V7np lub coś ciekawego, zwłasz- okazał się zmysł gospodarczy MetropoSpokoj 1 uśmiech 1 decyzja przy peł- przedzone egzaminem z katechizmu, historUKościoła lub lity, który znalazł pieniądze, aby ło- Wówczas Metropolita został zmuszony osiadł Metropolita nadokonywał osobiście Metrópoli- Metropolita bvł z reguły obec- żyć tak na ówczesne czasy ogromne opuścić swój nowy pałac 1 przenieść diecezji w Białymstoku,nlnf«ri«rcr7tf q wt\ i o WC7V- ctVivl. ivictiupu liza- j  & J J _ , 1  ______  ̂i  j  /4n«mnfTA KnHvnlni hicIrnniP'yn i    nej świadomości tego, co zamierza, czegoczyniły cuda i nieraz łamały zupełnie ta_ Załatwiwszy błyskawicznie wszy.. , ““ “ "*''“***~ nv nrzv egzaminach i czasem przy py- sumy. Zawsze pełen humoru oświad- się do dawnego budynku biskupiegowolę przeciwnika. Jedynym wyrazem stkie sprawy, Metropolita odjeżdżał ^ p r z y j ' ‘ ”  -------------wewnętrznej walki i jej faz było od- zostawiając przestraszonego proboszruchowe przesuwanie ręki po łańcuchu 

1 krzyżu biskupim.
,1 nv przy egzaiiunacii 1 r'/ ou***j. j------ ------------ ---- - - -
7 taniu przestraszonego i zmieszanego czył, że gotów jest stanąć do rajdu przy ulicy Zamkowej. 
i- . . .  , -------  . . .  x— i .  t przejście jej do Zwią-

nowyi skrawku swej wraz z Kurią profesorami wydziału teologicznego
Święcenia k^apłańskie Metropolita biasku szybko biegło po swoim torze. ¿„zykra11 a°^sfere°Tgizamina- były i znane Jego raidy na zjazdy bi- sowieckie kilkakrotnie wzywały do eie i w pozostałych parafiach, stworzyłotrzymał dnia 9 mai ca 1901 roku z ląk Najbiiższe zapracowane otoczenie Me- ® w lS tS o n V w twarz Arcypaste- skupie, gdzie jedynym warunkiem o- miejscowego NKW D Metropolitę, który nowe parafie, a ciągle je wizytując do-

wileńskiego. Tu z podwójną energią odnowił budynek, by założyć w nim ponownie zmieniło Seminarium Duchowne i wydział teo- metropolii. Władze logiczny, odbudował kościoły w mieś-Ubworm« u* .»  * ~ Najpnzsze zapiacowane utuczenie me- w natr7onv w twarz Arcypaste- skupie gdzie jedynym warunkiem o- miejscowego NKW D Metropolitę, który nowe parane, a ciągbiskupa sejneńskiego, słynnego poety tropolity nle moglo odgadnąć skąd W l S T r o S S « » -  siągnięcia ssybkości była uprzednio z małą walizką w ręku pieszo przycho- daje otuchy i wiarylitewskiego ks biskupa Antoiuego Ba- tyle czerpał sil i wytrwaioici. kler, adzi- o odbyta spowiedź kierowcy samochodu dzil do ich urzędu, gotów na wszystko, ności, która tam wiranowskiego. który bezsprzecznie mu- wi0ny tempem pracy, marzył z cicha, skusję leoiogiczną. zapuiiinm.ułc H - - ------------- ■ ----  --------- -  -----  -* -------- we własne siły lud- wiele ucierpiała pod- niszczycielskich działań wojen-°  x ,_____ tem j-w u  ----------- - w iiiś /'iw vch  swych p rzv  egzam in ie  uro- M e tro p o lity  1 z góry w yznaczu im  p izcz  A skoro Kom isarze sowieccy z w ia tu u  u- cz*o u io z c z y c ic io ^ n  uom ia i. wwJCn-siał wpłynąć na duszę młodego alum- by Mu kiedyś dorownac, wierni, wzru- • ‘ ^h-profesorach Metropolitę godzina przybycia do celu. wagę ua niepotrzebne noszenie walizki, nych. Odwiedza ludność swą na Zie-na, skoro kazania późniejsze Metro- szeni do glębi i zdumieni wracali do JOnycń wiogacn-pioiesorcu.ii. & ... .____ ------------------------------------------- --------------- „„ „„Przy remoncie Katedry odnaleziono Metropolita odpowiadał, że jest czło- miach Odzyskanych oraz kapłanówswej utraconej diecezji, rozsianych po całej Polsce, jedzie na Prusy, gdzie założył nową organizację kościelną.
Z S  _  -c - m y  ■ / 1 »̂-*> ! / •  |  r *  Zasadą dla Metropolity pray tak licz-

L ę  I  |  C  I I  y  1^1 I  C g  nych wizytacjach są słowa „Dobrego■  ^  1 ^  Pastei*za“ , szukającego swoich owiec,. . . , . gdziekolwiek by były.równo sale koncertowe, jak programy sprawozdanie roczne, które nosi tytuł sob.-Podobnie BBC zasięga w każdej Ludności na Ziemiach Odzyskanych

polity głoszone po litewsku są dowo- domdw, szepcąc słowa podziwu i uini- Wśród niekończących się prac, po- dem znajomości nie tylko języka, ale też i jego piękna. Nikt Mu nie mógł zrobić zarzutu, aby to, co Boże, ucier­piało w czymkolwiek przez wzgląd na język litewski. Ciągła i systematyczna troska o nauczanie języka w Semina­rium Duchownym wileńskim, osobiste przeprowadzanie egzaminów i wysyła­nie do pracy wśród Litwinów tych, którzy zdobyli ten trudny język, była dowodem Jego prawdziwie pasterskie­go serca. _ . ^ łi__ _____ ___________ ___  ____  _Rodzinne wychowanie na wskros ka- mtei e| ° ^ 'nf1ieJm  ^ ll̂ o d u k c ir * bryty j- dowolenia^ Tak np. na^zjeździe orga- to miejsce bez większego oporu czy rzuty że o przyznawaniu subsydiów ,,zenia nastąpiło niewątpliwie nie bez tolic -ie, wiedza zdobyta w Akademii wvświetlonv ZOstał najpierw na nistów z północnej części kraju, który dyskusji przyjęta została zasada patro- decydują w wielu wypadkach małe udzialu Metropolity. Jego osoba dla(Lenin- y . festiwalu w Cannes odbył się w Huddersfield, p. Heath - natu zbiorowego. Wśród mecenasów kliki, uprawiające protekcje lub po- wiernych w Polsce po śmierci kardy-. . .  . . . 0Cle d0 Qb d przywędrował do Londynu i Gracie, kierownik chóru katedry w sztuki zdarzają się wielkie firmy prze- siadające rożne osobliwe uprzedzenia. nała Sapiehy jest nowym symbolemdiecezji na objęcie stanowiska ojca du- 2 S tlanv ^na «ekranik kinotea- Derby ostro zaatakował BBC, zarzu- mysłowe i handlowe, jeśli ich dyrekto- Oczywiście zapobieżenie takim obja chownego 1 profesora Pisma świętego. cająS tej instytucji, że nie dba o rodzi- rzy objawiają zainteresowania w tym wom. jeśli one zachodzą, jest w prak™niW em PselnmeńSm ^;j S ? 5 2 5  p "  Piim S r e g o ‘ ^ w ó r c T i reźysereni m ftw óiczoś/m uiyczną ... .......... .. "  tah.e tyce izecźą niemożliwą.lak w całej kapitule, inni bowiem byli Jest George Morę 0 'P m jl l ,  posiada sa na naturv „klam ow ej i ma charakter

„THE HE ART OF THE M ATTER"NA EK RA N IEnfĆfl^ r^ aU e^“ Gktóm w tłiima- waków. sztuki niezupełnie przestali istnieć w macyjnycn. wej z jednych kresów na drugie. Wy-czeniu polskim wywołała tak żywe za- Od czasu do czasu jednak odzywa- nowoczesnych społeczeństwach, ale z Niewątpliwie wszystko to jest pi a w- niesleilie do godności biskupiej ażinteresowanie została sfilmowana ją się i na ten temat pomruki nieza- roku na rok jest ich coraz mniej. Na dą.^ niemniej spotykane są często^za- sześciu spośród Jego najbliższego oto-
BBC obfitują w zagranicznych dyry- „The Public and the Arts“ . We wstę- dziedzinie życia kulturalnego kaze Metropolita wierzyć, że to Opati*z-gentów, pianistów, skrzypków i śpię- pie podkreślono, że prywatni mecenasi swych komitetów doradczych i mfor- ność pow0łała ją do tej misji dziejo-sztuki niezupełnie przestali istnieć w macyjnych. — » - ^ ----- >------------------->—

Duchów:’ ej w wPetersburgu
kierunku. U wielu firm jednak takie tyce___________________ _ _______  ,’.Zamiast tego — mówił p. Heath - mecenasowanie wypływa z pobudekt ituinanii niewątpliwie duże wartości artystycz- Gracie — wielkie sumy obracane są na natury reklamowej iOkres ten był pełen prac podjętych ne, choć z konieczności fabuła powie- zatrudnianie cudzoziemców na szkodę nietrwały, na nohi natidotycznym i społecznym ści uległa skrótom i przeróbkom. To naszych własnych artystów koncerto- Jedynym rozwiązaniem powstałego na polu pa y y ____ : ______________»«wnmiaip hardziei razi nato- wvch. którym właśnie teraz zle się po- zagadnienia było przejęcie patronatu

W A L IJC Z Y C Y  CH CĄ W ŁASNEGO PARLAM ENTUOstatnich parę lat przyniosło znacz-
Życie prywatne Metropolity, to dzi­wne misterium. Już wczesnym ran­kiem. bo o godzinie 5 można widzieć Metropolitę, jak w konfesjonale spo­wiada i to we wszystkich piórach roku. Chorzy i szpitale, to Jego codzienna praca, nim rozpocznie urzędowanie w Kurii. Znajduje czas na studiowanie iPr7e7 żvwe słowo i Pisma które sam jest zrozumiałe, bardziej razi nato- wych. którym właśniePi zez żywe .¡owo i p e j zupełna zmiana zakończenia wodzi. Zachodzi poważne podejrzenie. przez państwo i samorządy. Napotyka ny wzrost nacjonalizmu walijskiego.redagował i wydaja . llko_h_ , Drzez wprowadzenie czegoś w rodzaju że decyzje odgórne w tym zakresie po- to na różne zastrzeżenia; padają np. Partia Walijska, zwana po walijsku publikacje książek i artykułów przyswych brać M u m ,  których ukocha P i« z  wpe'n°dw“ zwe “ ejsca sam0bójstwa biernie są przez ludzi, którzy na sku- pytania, co też urzędnik może wiedzieć Plaid Cymru", odbyła ostatnio zjazd, tak rozleglej pracy. Zna Języki: li e-mimo giainc bowiem .lesz e P '  bohatera (Scobie), którego tek swego pochodzenia lub swej naby- 0 sztuce i w ogóle o sprawach kultu- na którym uchwalono rezolucję, doma- wski. rosyjski, niemiecki, francuski,i “ * ™  Z ,  pfus X h o S h  ¿źiś  na- b a X % b T e  zresztą gra Trevor Ho- tej filozofii odznaczają się skrajną ry. Sprawozdanie replikuje na ten gającą się dla Walii własnego parła- angielski i hebrajski. Każdą książkę,huniast z iPe“ aimią radoSą^Odbywa ward Samobójstwem nie można było ignorancją lub pogardą dla brytyjskie- zarzut stwierdzeniem, że Arts Council me„tu . która dotrze do Jego rąk, studiujew iSte ile  w odzyskanym kraju ‘ kończyć obrazu, gdyż zgodnie z panu- go stylu życia (way of life).“ w szerokiej mierze posługuje się do- ,P iaid Cymru“ utrzymuje, że jeden z skrupulatnie. Wszystko zdawałobyPn n -d/i-il- diecezji sejneńskiej na jącymii w Wielkiej Brytanii poglądami radcami wyspecjalizowanymi w po- gruntów w Cathays Park zarezei*wo- się wskazywać, ze Metropolita, to tydiecezje  ̂ łomżyńską i wiłkowyską (Lit- i przepisami sprzeciwiłby się temu cen- NOW I PA T R O N O W IE SZ T U K I szczeg61nych dziedzinach; liczba ich wany zostal ongiś jako miejsce na któ- tan zdrowia i siły

wa) i no oddaniu Suwalszczyzny Pol- zor. Jak  słusznie jednak zauważa re- Półurzędowa Rada Sztuki (Arts od r. 1946 — t.j. od roku powstania rym ma stanąć parlament walijski, wzrostu, z głęboką biuzdą na czolesee zostal powołany na stanowisko wi- cenzentka „Sunday Times‘a“ , Dilys Council) ogłosiła swe ósme z rzędu Arts Council — wyniosła kilkaset o- tradycja ta nie jest poparta silnymi (blizna z lat^iecinnychj^^^o^twmzy----  ‘ Powell lepiej było wynik tragicznegokariusza generalnego części polskiej i biskupa części sejneńskiej (biskup ty- konfliktu postawić w zakończeniu podtułamy Cuse), dnia 29 lipca 1918 — i znakiem zapytania zamiast rzecz ko"sekrowany dnia 30 listopada tegoż zmieniać w ten niezbyt fortunny spo- roku. W siedmioletnim okresie pracy sób. nad uporządkowaniem
W . PILAWSKI W R O YA L INSTITUTE GALLERIESW Royal Institute Galleries w Lon- na tle obrazów wystawy o tematyce gokQ waiijskie sztandary narodowe, rnie ndhvwa sie obecnie 66 Doroczna miejscowej — angielskich miast i kra- _  , , . ________ , . _______. .przeróżnych P. Powell ogólnie zresztą chwali o- dynie odbywa się obecnie 66 Doroczna miejscowej angielskichJ . . .  ____  TllbfjTfnfn i -rńm MnSt.Vm 1-pliDl’

dowodami historycznymi, niemniej typowego Mazura, z niezagojoną raną nacjonaliści walijscy są do niej przy- po operacji, od dwudziestu lat skaza- wiązani i koło tego właśnie miejsca ny  na raka żyje po dziś dzień zawsze przemaszerował pochód, wznosząc wy- uśmiechnięty, spokojny, wytrwał}, niezmieniający swego trybu dnia pracy. Jest dla wszystkich wzorem zdrowia,X w  X S v X z aX X i r X ‘ żiem brąz.’ co"czvnf takżeTecenzentka".Ob- Wystawa ' Królewskiego Instytutu O- Jobrazów. Nastrój religijny wyróżnia £  pogody ducha i niezlomności. Dla brą-spraw wynikłych z P o k ł u  ty A T.Pimine. nodkreślaiac brązów Olejnych. Wśród dużej ilości ten obraz wsrod innych. _ ak ’K  ......^  X  . j a J w i i i  ci kapłańskiej jest wzorem meosiągal-dnia 14 grudnia 1924 roku zostal ordy- servera“ C. A. Lejeune, podkreślając brązów Olejnychdoskonałą^grę  ̂ głównych aMorów^pI- eksponatów," ' wystawionych w'trzech Drugi obraz przedstawia mono- obecnej c h w m ; stoll^ a l n  nym ‘ a dla całego społeczeństwa poi 
 ̂ V i __ • ______ _ ^ H o .  trmnv na.Rt.rni ullCV oaicilll. lX0ZpUW5/.euilIllcllie u  ̂ 1 . „]_r:con c\7inVAnlpm hP mfl.na kresowego' " K T i S i S ^  paste- n ra T é ié u n T ’ rMT natomi7st” wprowa- d ^ jc h  salacli f  Pt- -Walia domaga sie parlamentu w ^ ^ “ “ S Í ' T i l i ^ i E S c Ü S r i  Pol-• Cardiffie“ skiego symbolem hetmana kresowego,.7^"*wiolkim^ Bud*ówiiićzym“ dla Jego dzenie do obrazu „argumentów teolo- robek tegoroczny kilkudziesięciu zna- uarciiniewielkiego zmysłu organizacyjnego i go- gicznych“ , ale to już niewątpliwie jest nych malarzy angielskich^znajdują się 3 ‘" alarza wymowaHtwch^obrazów^stra- Prasa angielska stwierdza, że wpły- _____ ^1« „h rf*,, mi. kwestią poglądów. W powieści Gree- obrazy naszego rodaka W. Pilawskiego, czyzną. Wymowa tycn obiazow stia ___  » « . i n i » skl.spodarczego. Budował dla użytku pu blicznego wielkie hale targowe, istnie- razy Przedstawiają one dwa widoki z „¿i.,X,..«*. _________________________  ____  . s . . . . . M ;mo podeszłego wieku, 77 lat, Me-cona jest jednak dla Anglików. Może w.v Partii Walijskiej ostatnio poważnie tropo^ta j es  ̂ czerstwy i tak młody . , . . 7 . 1.1 , __ .3__ł„i.;_ j ______W7,rnsłv .lei postulaty popierane sa n a - . , . • ____  »Ts_* «i__mniu.łące do’ dzisiaj przy rynku Dąbrowskie- i t r u-  S h  i S m ^ í S  ¿am T e^ m fth . S .T t ó iy t o  duchem- że ci c0 z Nlm '* * ” *  maJi*go. odnowił Seminarium Duchowne, zbudował pałac biskupi, założył gimna­zjum biskupie, kupił liczne kamienice cji autora, w mieście jako fundusz żelazny diece- PRZECIW  CU D ZO ZIEM CO M  zji Nie zapomniał o Seinach (dawna W BBC

dno było uniknąć tego samego w’ fil- na Hammersmith oraz obraz typowo dla obcych jest most na Hammeismith, mie bez zupełnego zniweczenia inten- polski. Boże Ciało w polskim miastecz- Wszystkie trzy obrazy W. Pilaw-.  .—    i  i  i .  • ____ :  n n M i i n n   ̂^r*r7r^^\\T\T  W C I l U p L '  1 D C Iku. Gromada kobiet i dzieci, chorą- skiego cechuje uczciwy rysunek i od- niedawna trzymali się zdała od walij­skiego ruchu narodowego.Oczywiście pamiętać trzeba, że Wa­lia, zwłaszcza południowa, jest krajemgwie kościelne, w głębi wejście do ko- ważny kolor, dobry i szczery. Jest w vv OI3^ ścioła. Obraz utrzymany w ciemnych nich równowaga między rysunkiem i S S S 2klasyczne. Niezmordowany pracą pozy- stosunkowo najmniej jeszcze budzi za- Hoffmana. Kobiety w polskich str skuie swoich Mazurów, zarówno kler, strzeżeń, jeśli chodzi o zatrudnianie jach wiejskich wsrod pobożnego tłu- jak i wiernych mimo ewangelicznej ich na terenie Wielkiej Brytanii. Za- mu nadają obrazowi pewną egzotykę cających w olbrzymiej większości uwa- ności angielskiej. Podobnie jest w okrę- gę przede wszystkim na rysunek. gu węglowym, gdzie osiedliło się bar-S. L e j. dzo wielu górników angielskich.

wrażenie, iż czas przechodzi nie tyka­jąc Go obok Niego.•W dniu 20-lecia święceń kapłań­skich, otrzymanych z rąk Metropo­lity, w dowód synowskiej wdzięcz­ności i przywiązania niniejszą no­tatkę biograficzną Jemu poświęcam.
Ks. K . Kulikowski
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L I S T YCZY GALL ANONIM BYŁ „REŻYMOWYM MNICHEM"?Szanowny Panie Redaktorze!Proszę o łaskawe zamieszczenie w swym poczytnym piśmie tych kilku uwag dotyczących artykułu ks. dra Stanisława Bełcha „Gaudę Mater Po­lonia", zamieszczonego na czołowej stronie numeru 38 (326; 2Y C IA  z dnia 
20 września bi\Późno, bo dopiero po miesiącu de­cyduję się na odpowiedź, ale — przy­znać się muszę — oczekiw&łem, że mo­że Wielebny Autor — po uważnym przeczytaniu własnego artykułu i z da­la od gorączki pisania na obchód ju­bileuszowy — zechce sam sprostować i naprawić już nie tylko nieścisłości, ale wręcz krzywdy, wyrządzone tym, któ­rzy bronić się nie mogą, bo zmarli przed ośmiu wiekami. Mianowicie ks. dr Bełch, pisząc o znanej sprawie kon­fliktu między św. Stanisławem a Bo­lesławem Śmiałym nieoczekiwanie i w niezwykłej formie atakuje Bogu du­cha winnego dwunastowiecznego kro­nikarza Anonima Galla.Nie zamierzamy wchodzić w meri­tum zagadnienia, tzw. factum św. Sta­nisława. Nie możemy jednak nie pod­kreślić, że Autor bardzo apodyktycznie załatwia się tak z trudnościami, jak i z pisarzami, przeciwne lub odmienne poglądy głoszącymi. Pół biedy, jeśli są to pisarze współcześni. Jakoś dadzą sobie radę: albo przejdą do porząd­ku, albo odpłacą pięknym za nadobne.Na nieszczęście ks. dr Bełch, długo i przezornie widać szukając, znalazł sobie ofiarę i to nie byle jaką. Nawet z imienia go nie znamy. W X V I wieku Gallem go nazwano i tak to do niego przylgnęło, że nawet późniejsze nazwa­nie go Anonimem wyprzeć tego nie zdołało, żył gdzieś na przełomie X I  i X I I  wieku, a kronika jego, wysoce prawdomówna i rzeczowa, wytrzymała próbę krytyki. Cudzoziemiec, ale Pol­sce głęboko życzliwy, pisał to, co trzeź­wo i spokojnie zaobserwował, lub od osób w i a r y g o d n y c h  zasłyszał. Pisał z sympatią, ale nie koloryzował. chwalił Krzywoustego, bo b y ł o  go z a  c o  c h w a 1 i ć; ale nie pła­szczył się i nie pochlebiał obyczajem dworaków, a nawet milcząco solidary­zował się z poczynaniami skierowany­mi przeciw Hermanowi i w pewnym nawet stopniu przeciw ulubionemu Krzywoustemu.W sprawie św. Stanisława zajmuje Gall Anonim stanowisko, które jest bodaj że próbą trzymania się z dala od dwóch skrajnie przeciwnych i nie­wątpliwie zwalczających się zawzię­cie poglądów w ówczesnym społeczeń­stwie polskim, a których o wiele póź­niejsze i już jednostronne echo oz wie się później w kronice Kadłubka.Mówi G all: „Ani zdrajcy biskupa nie uniewinniamy, ani króla mszczą­cego się tak brzydko nie pochwala­m y...“ Użycie słowa „zdrajca“ , prze­niesione na grunt X I  wieku i ówczes­nych pojęć, obiektywnego dowodu zdrady nie stanowi. Dostał się ten epi­tet i św. Grzegorzowi V II papieżowi od synodu biskupów niemieckich jako „zdrajcy“ cesarza Henryka IV : z tym okrzykiem siepacze zamordują w sto lat później śwr. Tomasza Becketa, „zdrajcę“ króla angielskiego Henryka II. Podkreślić natomiast należy, że Gall, notując dwa głosy opinii publicz­nej, jest jak najdalszy od jakiegokol­wiek potępienia jednej ze stron, co daje dowód jego obiektywizmu.Tego to rzeczowego, nieprzedaj- nego G alla ks. dr Bełch nazywa, ni mniej ni więcej, tylko „ r e ż y m o ­w y m  m n i c h e m “ i zalicza go w poczet innych „ s ł u ż a l c z y c h ,  r e ż y m o w y c h  k s i ę ż y ,  k a t o l i k ó w ,  b i s k u p ó w “ .Sądzimy, że Wielebny Autor nie byłby aż tak pochopny w swych nie­ubłaganych sądach, gdyby zdawał so­bie sprawę, że potępiając tak surowo i — powiedzmy szczerze — bezpodsta­wnie Galla, dołącza się do głosów z innych zupełnie powodów przeciwnych Gallowi, a z którymi — sądzimy — nie chciałby mieć nic wspólnego.Oto w przedmowie do najnowszego wydania kroniki Anonima Galla, do­konanego ostatnio w Polsce (Monu- menta Poloniae Histórica, Seria II, tom 2), pisze prof. Maleczyński, iż „G all, choć jest rygorystą na punkcie prawa kanonicznego, jeśli chodzi o jego stronę oficjalną, to jednak nie patrafi się wyzwolić ze swego klaso­wego stanowiska i stosunki społeczne
tY C T E  K a to ilc  
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w Polsce ocenia okiem przedstawicie­la klasy potężnych feodałów zachod­nich“ ...Dostało się Gallowi i to z dwóch stron naraz. Został i „reżymowym mnichem“ i „nie wyzwolonym z kla­sowego stanowiska przedstawicielem potężnych feodałów zachodnich“ . No­menklatura nieodległa i prawie ró­wnoznaczna z terminami, używanymi współcześnie w guście „przedstawiciel (czy może agent?) klasy potężnych kapitalistów zachodnich" (amerykan-» skich?).Należałoby powinszować ks. dr. Beł- chowi tej nieświadomości współpracy, ale zarazem należy również przypom­nieć niezależną ocenę prawdomówno­ści i uczciwości Galla, która przetrwa­ła i niewątpliwie przetrwa chwilowe fluktuacje, wynikłe z politycznego, a nie historycznego podejścia, a której to ocenie — obok s z e r e g u  i n ­n y c h  b a d a c z y  —może naj­właściwszy dał wyraz również kapłan, wybitny historyk żyjący w Kraju, ks. prof. Umiński: „(Gall) był człowie­kiem kochającym prawdę, i jak przy­stało na męża, a w szczególności po­ważnego duchownego średniowiecza, kluniaka i pedagoga, nazywającym rze­czy tam, gdzie trzeba było, po imie­niu...“ (W sprawie zatargu św. Stani­sława — Przegląd Historyczny 1948; Nr 37. str. 140). Nie był on wcale re­żymowym mnichem! — I  tylko tyle w odpowiedzi ks. dr. Bełchowi powie­dzieć pragniemy.Raczy Pan Redaktor przyjąć łaska­wie zapewnienie mego prawdziwego szacunku i najgłębszego poważaniaWładysław Kujawski (Rzym)SALAODCZYTOWA
„W SPOM NIENIA GUBERNATORA  

FRAN K A“Odczyt red. Sopickiego pt. „Wspom­nienia gubernatora Franka“ wprowa­dził słuchaczy w ważny problemat współczesny: jak to jest możliwe, że ludzie uznający zasady etyczne i mają­cy poczucie porządku prawnego dopu­ścili się w czasie ostatniej wojny naj­bardziej barbarzyńskich czypów.Znaczenie książce Franka nadaje fakt, że nie jest to wykrętna, ad hoc spreparowana próba wybielenia się w obliczu grożącej kary. Pisze on szcze­rze. w więzieniu doznał przełomu du­chowego i zwrócił się ku życiu religij­nemu. Jest on przekonany, że zasłużył na karę, którą traktuje jako pokutę. Frank i poprzednio nie godził się z wielu hitlerowskimi posunięciami. Pi­

sze, że jako gubernator w Polsce czter­naście razy podawał się do dymisji na tle bezskutecznych starań u Hitlera o zainicjowanie polityki zjednywania Po­laków oraz z powodu okropności, jakich dopuszczało się Gestapo, które podle­gało nie jemu a Himmlerowi.Przykład Franka jest tym bardziej pouczający, że jego czyny nie mogą być tłumaczone ani zwyrodniałymi in­stynktami, ani tak zwaną psychozą masową. Z jego wspomnień wynika, ze miał on normalną zdrową psychikę i umysł wystarczająco niezależny, by wyrobić sobie własny sąd o rozgry­wających się wypadkach. Nienawidził on Bormana i Himmlera, których uwa­żał za złe duchy Hitlera. Twierdzi, że kiytykował pewne posunięcia Fuhrera i że przez pewien czas był w niełasce. Mimo to, gdy Hitler wezwał go do siebie i zaproponował współpracę, nie był zdolny do odmowy. W książce, którą pisał w więzieniu alianckim, po­tępia siebie za to, i twierdzi, że jeśli­by chciał być w zupełnej zgodzie ze swym sumieniem, powinien był za­strzelić Hitlera. Nie zrobił tego, gdyż kierowała nim zasada należąca rów­nież do pewnego rodzaju etyki: rozka­zy przywódcy należy wykonywać, wy­maga tego patriotyzm i poczucie lojal­ności. U Franka zresztą pewną rolę odgrywał oportunizm, gdyż pisze on że przyjemniej mu było zajmować wy­sokie stanowisko, niż zostać rozstrze­lanym
„TEATR SZEK SPIRA  

W STR ATFO R D“P. Z. Broncel wygłosił w polskiej YM CA ciekawy, zwłaszcza dla miłośni­ków Szekspira, odczyt „Teatr Szekspi­ra w Stratford“ . Szekspir urodził się i ożenił w Stratford, skąd w 21 roku ży­cia wyjechał do Londynu, a wrócił do rodzinnego miasta dopiero na pięć lat przed śmiercią.Kult Szekspira w Anglii przechodził rozmaite wahania, a nawet wkrótce po śmierci poety zanikł zupełnie, by odro­dzić się dopiero w X V III  w. Dom Szek­spira w Sautford odwiedzali oczywiście liczni czciciele jego sztuki, ale na myśl, by w mieście Szekspira założyć ośrodek szekspirowski, wpadł dopiero miejsco­wy właściciel browaru w ostatniej ćwierci X I X  w. Zbudowano teatr i co więcej, głównie dzięki pracy aktora Bensona, został w nim wypracowany nowy styl grj Szekspira, przyjęty dziś przez całą Anglię. Dekoracji prawie się nie zmienia, epizodów nie oddziela się od siebie przerwami, aby nie przerywać ciągłości wrażenia. Aktorzy nie cele­brują, a zachowują się jak w codzien­nym życiu.Sezon szekspirowski trwa od kwiet­nia do października, a zaczyna się w dniu urodzin Szekspira nabożeństwem, bankietem w teatrze i pochodem przez miasto. W uroczystościach tych biorą udział ambasadorowie licznych państw, a flagi wielu narodów powiewają na masztach.Do Stratford można wyjechać nawet na jeden dzień: bilety do teatru szek­spirowskiego są bardzo tanie, nocleg można łatwo i niedrogo dostać w któ­rymś z prywatnych domów, gdyż mie­szkańcy masowo trudnią się wynajmo­waniem pokoi.W obecnej chwili racja bytu strat- fordskich uroczystości stoi pod znakiem zapytania, gdyż wysunięto nową teo­rię, że sztuki szekspirowskie napisał poeta Marlowe. Nikt się tym nie przej­muje, bo poprzednie teorie odmawiają­ce autorstwa Szekspirowi nie uzyskały szerszego uznania. Tym razem jednak istnieje dość poważna możliwość sprawdzenia teorii: w grobie Marlo- we‘a, na którego otwarcie gromadzi się obecnie fundusze, ma się znajdować cały komplet dzieł Szekspira. Jeśli ta hipoteza potwierdzi się, nowa teoria poważnie zyska na prawdopodobieńst­wie.

POLSKIE W Y ŻS Z E  UCZELNIE W JUBILEUSZU 
UNIWERSYTETU W SALAM ANCEW uroczystościach jubileuszowych 700-lecia założenia uniwersytetu w Sa­lamance Polski Uniwersytet na Ob­czyźnie, łącząc się z życzeniami kilku­dziesięciu wolnych narodów, wziął u- dział przez swego przedstawiciela dra Antoniego Derynga (Madryt), profeso­ra prawa międzynarodowego i b. dzie­kana Wydziału Prawa Katolickiego Uniwersytetu w Lublinie, który na ze­braniu w dniu 11 października złożył zredagowany w języku łacińskim ad­res, brzmiący w streszczeniu jak nastę­puje:„My, Rektor, Senat, Profesorowie i Studenci Polskiego Uniwersytetu na Obczyźnie, w imieniu wszystkich Pol­skich Wyższych Uczelni, a w szczegól­ności Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie, Jana Kazimierza we Lwo­wie, Stefana Batorego w Wilnie, Józe­fa Piłsudskiego w Warszawie, Uniwer­sytetów Poznańskiego i Lubelskiego, składamy Uniwersytetowi w Salaman­ce najgorętsze życzenia z okazji 700- lecia jego nieprzerwanego istnienia w służbie i obronie prawdy, zgodnie z jego odwieczną dewizą: „Omnium scientiarum princeps Salamatica do- cet“ .Oby był i obecnie źródłem i obrońcą prawdy w służbie dziejowej misji Hisz­panii, a to dzisiaj zwłaszcza, gdy siły

zła pragną zniszczyć najwyższe warto­ści ducha i kultury. Oby pozostał na zawsze niezdobytą twierdzą tradycji i nierozerwalnym węzłem przyjaźni dwóch narodów położonych na rubie­żach chrześcijańskiej Europy: Polski i Hiszpanii.“Prof. A. Deryng, pod odczytaniu te­go adresu, w krótkim, owacyjnie przy­jętym przemówieniu, wyraził nadzie­ję, że tak jak Hiszpania po ciężkiej walce, czerpiąc siły z wiekowych o- siągnięć i pracy swych uniwersytetów, odniosła zwycięstwo i uzyskała pełnię narodowego odrodzenia, tak i Polska w swych tragicznych zmaganiach o wolność narodowego bytu swej nauki i chrześcijańskiej kultury odniesie rów­nież pełne i ostateczne zwycięstwo.Polskiemu Uniwersytetowi na Obczy­źnie przyznano starszeństwo należne Uniwersytetowi Jagiellońskiemu, tak ze jego przedstawiciel mógł przema­wiać i wziąć udział w pochodzie w gronie delegatów najstarszych uni­wersytetów Europy.Przewodniczący zebrania, hiszpań­ski minister oświaty, Ruiz Gimenez, podkreślił w swym końcowym przemó­wieniu tragiczną sytuację Polski, któ­rej uniwersytety pozbawione są w chwili obecnej wolności nauki i nau­czania.PRZYBYSZE Z PLANETY WENUS ?Sensacją dnia w Stanach Zjednoczo­nych i w Wielkiej Brytanii stała się książka „Flying Saucers Hâve Landed“ , której autorami są Desmond Leslie i George Adamski. (Książka ta ukaza­ła się w Londynie nakładem firmy Werner Laurie, cena 42 sh.)Pan Adamski, Polak z pochodzenia, mieszka w Kalifornii; jest on amato- rem-astronomem i posiada dwa tele­skopy, przy czym od pewnego czasu interesowało go szczególnie zagadnie­nie „latających spodków“ . W dniu 20 listopada 1952 roku — jak opisuje w książce — był właśnie na jednej z wy­praw, związanych z poszukiwaniem tych tajemniczych „spodków“ , przy czym towarzyszyło mu sześciu przyja­ciół: pani Alice Wells, pani Lucy Mc- Ginnis, dr Williamson z żoną oraz p. Bailey również z żoną. Nagle zobaczyli wszyscy bezszelestnie płynący nad gó­rami statek przestrzenny (space-ship) kształtu ogromnego srebrzystego cyga­ra, bez skrzydeł, ani żadnych dodat­ków po bokach.Adamski wezwał towarzyszy, by zo­stawili go samego. Gdy „latający spo­dek“ wylądował, wyszedł z niego czło­wiek o długich włosach, ubrany w ro­dzaj kombinezona. Adamski rozmawiał z nim przy pomocy gestów i rodzaju telepatii; doszedł do wniosku, że ma do czynienia z przybyszem z planety We­nus.Adamski zamierzał wejść do latają­cej maszyny, ale gdy się zbliżył do niej, został gwałtownie odepchnięty przez jakąś tajemniczą siłę, promieniującą od „spodka“ . Przybysz z Wenus, wi­dząc, że Adamski dokonał zdięć foto­graficznych statku przestrzennego, za­brał mu jedno, obiecując je zwrócić. Istotnie w trzy tygodnie z górą potem „latający spodek“ wylądował o 100 stóp od miejsca, gdzie Adamski stał w pobliżu swego miejsca zamieszkania na Mount Palomar. Z otworu wynurzy­ła się ręka, która wyrzuciła film. Film ten pokryty był hieroglifami, których jak dotąd nikt jeszcze nie odcyfrował.Sześciu przyjaciół Adamskiego, któ­rzy mu towarzyszyli w wyprawie, złoży-

ło zaprzysiężone zeznania, stwierdza­jące prawdziwość jego opisu. Poświad­czenia te reprodukowane są w książce, która nadto zawiera fotografię tajem­niczego statku przestrzennego, dokona­ną przez Adamskiego.Książka wywołała niemały huczek w prasie. W „Observerze“ z dnia 4 paź­dziernika br. omawia ją Charles Davy, który rozważa trzy możliwości: że fak­ty, w niej podane, są prawdziwe, że. mamy tu do czynienia z „kawałem" Adamskiego i jego przyjaciół, wreszcie, że cała rzecz jest wynikiem swego ro­dzaju halucynacji. Davy nie przychyla się do żadnego z tych przypuszczeń; zwraca on uwagę, że przeciw teorii „ka­wału“ przemawiają zaprzysiężone ze­znania przyjaciół Adamskiego, którzy w razie kłamstwa naraziliby się na od­powiedzialność karną, jeśli zaś chodzi o halucynację, to mógł jej ulec sam Adamski, ale nie jego towarzysze, poza tym zaś istnieją fotografie i ślady stóp izekomego przybysza z Wenus, które widziane były jeszcze w kilka dni potem przez inne zupełnie osoby. Jak dotąd, rzecz więc pozostaje zupełną za­gadką.. Historyjkę powyższą notujemy oczy­wiście tylko z obowiązku prasowego.NIEDOLATOW. ŚWIERCZKA„Ledwie tow. świerczek, dyrektor Wojewódzkich Zakładów Remontowo- Montażowych w Koźlu zdążył przyjść do pracy, rozległ się dzwonek telefo­niczny.— Do was, z K M  — powiedziała se­kretarka — oddając dyrektorowi słu­chawkę.Tow. świerczek zanotował w termi­narzu: „O 14 narada w K M . Sprawa bardzo ważna“ , po czym ponownie za­brał się do przerwanej na chwilę ro­boty.Tow. Swierczek, do niedawna refe­rent personalny, na stanowisko dyrek­tora zakładów został awansowanyN O T A T K Ii \ j  U B IE G ŁYM  miesiącu odbył się W  w Londynie obchód 60-lecia zało­żenia Ligi Narodowej, która była pier­wszą formą organizacyjną wszechpol­skiego ruchu narodowo-demokratycz- nego.W sali ratusza gminy St. Pancras, tradycyjnie już goszczącego Polaków z acji ich patriotycznych obchodów, dawno nie widziano tak licznego zgro­madzenia. Tysiąc obecnych osób, ze­branych bez szczególnej propagandy, zadało kłam grabarzom stronnictw po­litycznych w opinii publicznej.Nic w tym dziwnego. Pokolenie obe­cnie średnie, a w Polsce niepodległej młode, w znakomitej większości opo­wiedziało się za ruchem narodowym. To pokolenie stanowi dziś na emigra­cji główny zrąb społeczeństwa polskie­go.Stronnictwo Narodowe ma sporo nie­wątpliwych tytułów do dumy. Jest to właściwie jedyne nowoczesne i praw­dziwe polskie stronnictwo, nie wsty­dzące się swej „partyjności“ , które ma za sobą z górą pół wieku historii i któ­re nie utraciło nic ze swej żywotności i atrakcyjności. W Kraju, jeśli jesz­cze tu i ówdzie płonie zarzewie zorga­nizowanej polityki niekomunistycznej, są to niewątpliwie przejawy ruchu na­rodowego. świadczą o tym dobitnie wszystkie komunistyczne procesy po­kazowe.

Stronnictwo Narodowe jest jedynym demokratycznym i nieklasowym stron­nictwem polskim, które przetrwało wszystkie kataklizmy ostatniego pół­wiecza. Jest to wreszcie jedyne stron­nictwo polskie, którego stosunek do Kościoła katolickiego był od początku jasny, szczery i konsekwentny. Roman Dmowski, jeden z twórców ruchu na­rodowego, jest autorem słów: „Polska albo będzie katolicka albo jej wcale nie będzie“ . Ruch narodowy przysłużył się Kościołowi Polskiemu może owoc­niej, niż wiele organizacji ściśle reli­gijnych.Toteż radości polskiego obozu naro­dowego są bliskie sercom katolików polskich. Warto przypomnieć, że dwu wybitnych Książąt Kościoła, arcybi­skup Józef Teodorowicz i kardynał Adam Stefan Sapieha było związa­nych z ruchem narodowym.
OBCHÓD londyński nie dał należy­tego pojęcia o dynamizmie ruchu narodowego. Poza Tadeuszem Bielec­kim, wybitnym taktykiem i strategiem obozu, przemawiali przedstawiciele ge­neracji wersalskiej: prof. Władysław Folkierski i Zygmunt Berezowski. Nikt piękniej nie mówi frazesów od prof. Folkierskiego. Minister Berezowski od trzydziestu lat wygłasza to samo

przemówienie, z którego wynika, że Rosja nieodmiennie dąży do ciepłych mórz, a nie do skomunizowania świa­ta. Poza tym w dzisiejszych czasach proroczy styl przemówień nie wywołu­je już wrażenia. Polityk ostatecznie nie cyganka, żeby ofiarowywał swe usługi zachętą: „Powróżyć, powróżyć“ .Przedstawiciel młodych narodowców, przemawiający w St. Pancras, dowiódł, ze młode pokolenie, przynajmniej na emigracji, jest już inne, niż średnie. Nastąpił widać odpływ idei narodowej w młodym pokoleniu emigracyjnym, skoro nie znaleziono lepszego przed­stawiciela młodych.Część artystyczna stała na bardzo wysokim poziomie (Szczepańska, No­wakowski. Kropiwnicki, Szpiganowicz), ale szczerze mówiąc łączenie akademii politycznych z popisami muzycznymi jest kakofonią.
Najpiękniejszym punktem programu obchodu 60-lecia Ligi Narodowej w Londynie było powitanie przez prof. Folkierskiego przedstawiciela Polskiej Partii Socjalistycznej, Tomasza Arci­szewskiego. Grzmot oklasków, który powitał nestora socjalizmu polskiego, był wielkim triumfem demokracji pol­skiej i pocieszającym znakiem na przy­szłość.

A swoją drogą, jakże smutny jest los socjalizmu polskiego, którego za­wołanie „Proletariusze wszystkich kra­jów, łączcie się“ brzmi dziś jak strasz­liwa ironia.
T O N IE U G IĘ T E  stanowisko „Wia­domości“ — mówi redaktor Mie­czysław Grydzewski z racji 30-lecia swojego zasłużonego pisma — w spra­wach żywotnych dla Polski podkreśli­ło najmocniej charakter pisma jako organu walki wolnych Polaków o swo­je prawa.“ Mówi tak na stronie 5 nu­meru 43 (395) z dnia 25 października.Ideologia „Wiadomości“ jest rzeczy­wiście ze stali. Pienią się na samo wspomnienie Mikołajczyka, Miłosz traktowany jest przez redakcję podob­nie, jak wieprzowina przez ortodoksyj­nych Izraelitów.Toteż tym dziwniejsze wydaje się opatrzenie ogłoszenia o subskrypcji Jan a Lechonia w tym samym numerze „Wiadomości“ głosami tak „wolnych Polaków“ , jak Julian Tuwim i Anto­ni Słonimski. Jeśli się już koniecznie chce nazywać pismo „organem walki“ , to trzeba się wyrzec ozdabiania jego łamów nazwiskami budzącymi wstręt i odrazę u prawdziwie wolnych Polaków.

J. B.

przed kilku dniami. Jest to więc dla niego okres dość dużych trudności po­czątkowych, które zbiegły się z trud­nościami wynikłymi ze zmiany typu produkcji.Przyszły zamówienia na nowy model platform do przewożenia zboża, za­mówienia na kryte furgony do prze­wożenia mięsa, na furgony piekarni­cze. Z PZGS-sów, z różnych stron kra­ju napływają alarmujące pisma: „K o­nie zakupiliśmy, nie mamy czym to­warów zwozić...“Wobec tego, że Centrala Robotnicza Spółdzielni nie zaplanowała w 1952 ro­ku tego lodzaju produkcji, zakłady nie były również uwzględnione w planie zaopatrzenia materiałowego.— Jak  uzupełnić braki materiałowe, dokąd jechać, jak wykonać na czas za­mówienia — nad tym zamierzał dy­rektor naradzić się tego dnia z akty­wem partyjno-gospodarczym zakła­dów.Ponowna rozmowa telefoniczna po­stawiła pod znakiem zapytania możli­wości odbycia narady. Tym razem se­kretarz K M  przypomniał tow. świercz- kowi o zebraniu organizacji partyjnej w Miejskim Przedsiębiorstwie Remon­towo-Budowlanym, na którym z ramie­nia egzekutywy Komitetu Miejskiego ma przekazać i omówić uchwałę w sprawie pracy tej organizacji. Czy zdą­ży? — o 14 zebranie aktywu w Komi­tecie Miejskim, o 15 w M P R B ...?Znów telefon: Tu Grzyb (kierownik wydziału organizacyjnego Komitetu Powiatowego).— Macie dziś, towarzyszu, wygłosić referat na temat 50-lecia K P Z R  na o- twartym zebraniu organizacji partyj­nej w zakładzie „Piaskownia“ w Ja- nuszkowicach.— Ależ to niemożliwe — próbuje tłu­maczyć się tow. świerczek. Wylicza za­jęcia, jakie już ma na dzisiaj, mówi o nawale pracy i trudnościach w zakła­dach. Towarzysz Grzyb nie chce na­wet słuchać wywodów dyrektora.W K P też wszyscy pracują i nie wy­trząsnę z rękawa innego referenta — dał ostateczną odpowiedź kierownik wydziału K P , odkładając słuchawkę.Wkrótce znów odezwał się Komitet Miejski. Zawiadomiono tow. świercz- ka, że z ramienia egzekutywy K M  jest odpowiedzialny za przygotowanie i przebieg zebrania podstawowej organi­zacji partyjnej w zakładach, których jest dyrektorem. Zebranie musi odbyć się właśnie dziś...Na zajęcie się sprawami zakładu, za który odpowiedzalny jest tow. Swier- czek, tego dnia już nie było czasu. Ca­łe przedpołudnie prawie nie odkładał słuchawki i kiedy zakończył ostatnią rozmowę telefoniczną z instruktorem wydziału propagandy K P , który jesz­cze raz przypomniał o zebraniu w Ja- nuszkowicach, tow. Świerczkowi pozo­stało akurat tyle czasu, by wsiąść na rower i pojechać do odległych o kilka­naście kilometrów Januszkowie. I  jakie było jego zdziwienie, gdy zastał tutaj instruktora K P, tow.. Kamińskiego. którego również przysłał wydział pro­pagandy dla wygłoszenia tegoż refe­ratu.Działo się to 25 sierpnia br. Nie był to wyjątkowy dzień w pracy partyjnej tow. świerczka. Takie dnie zdarzają się mu częściej. I  nie jemu tylko jed­nemu.“(„Trybuna Ludu“ nr 271 z dnia 29 września 1953 r.)* * *Współczujemy biednemu tow. Świer- czkowi, ofierze socjalistycznej gospo­darki planowej.
DEM ET1A L E Ż Y  NA KRESACH(Dokończenie ze str. 1)znawstwem najprzedniejszych trun­ków — jego piwniczki nie powstydził­by się niejeden lokal londyński. To chy­ba tylko fantazja każe mu zasiadać wieczorem do samotnej kolacji prze­branemu w niespotykany tużurek i ko­lorową kamizelkę z wielkim fonta- ziem pod brodą. Światło świec odbija­jąc się w pamiątkach i sztychach po­rozwieszanych po ścianach, oświetla stół zastawiony delikatną porcelaną, na której znajduje się wielki udziec barani, Chleb i butelka starego wina. Jak można pogodzić tę rolę z filmu technikolor z nowoczesną trzeźwą go­spodarką farmerską, trudno pojąć przybyszowi z londyńskiej ulicy.Zdawało mi się, że zrozumiałem go i to, co łączy tych ludzi, co im nadaje wspólną cechę, gdy żegnając się pod­niósł płaskie kieliszki napełnione mu­sującym szampanem za pomyślność wolnych farmerów i wszystkich wol­nych ludzi.Na pożegnanie jeszcze raz spoglą­dam na okolicę ze szczytu „Prescella Top“ . Przez lornetkę wzrok sięga aż gdzieś pod Aberystwyth, gdzie kilka mil od brzegu pokazują rybacy na dnie morza zwały kamieni i skał, o których legenda mówi, że to zatopio­ny zamek księcia Gwyddno. Bliżej le­ży Cardigan (po walijsku Aberteivy), który nazwę swą otrzymał od Caredi- g‘a, syna księcia Cunedda. W prawo koło Lampeter, mogiła Gwely Talie- san‘a, sławnego barda z szóstego wie­ku. Tak powoli ślizga się wzrok, aż na zachód, po grupę małych wysepek, które śmiesznie nazywają się „Bi- shops and Clerks“ . Chociaż daleko, z trzech stron błyszczy morze, ale z do­lin podnosi się już mgła coraz wyżej i przysłania widok. Czas wracać.Bogdan Niemczyk
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